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Przez długi szereg lat stała na czele 
s p r a w  r u s k i c h  w Gralicyi koterya, zwa­
na partyą świętoiurską, z powodu, że ogni­
skiem, z którego wychodził jej kierunek, 
sił%, która partyi tej dawała wpływ nie­
ograniczony na runkie duchowieństwo a 
przez nie na intehgencyę i lud ruski — 
była kapituła u św. Jura we Lwowie. 
Z wszelkich stronnictw czy koteryj, jakie 
się kiedykolwiek na Kusi halickiej poja­
wiły — tak zwać i świętojurcy byli bez­
względnie najwstrętniejsi. Z jednej strony 
„szwarcgelbery** aż do najniższego serwi- 
lizmu, w stosunku do rz%du austryackie- 
go konserwatyści w najgorszem tego sło- 
wa znaczeniu, bo się ten konserwatyzm 
objawiałsłużalstwem— umieli równocześnie 
podniecać w ludzie wiejskim socjalistyczne 
instynkta, zapotnocą znanego hasła „lisy i 
pasowyska“ — a owa obłudna lojalność 
nie przeszkadzała im równocześnie brać 
inspiracye i podnietę z Moskwy, i stać 
się narzędziem prawosławno - politycznej 
agitacji caratu. Była to m ożliw i naj­
wstrętniejsza mięszanina staroaustryackie- 
go, biurukratyczno-absoluiystycznego du­
cha, z aspiracyami socyalistycznemi — 
mięszanina pospolitego karyerowiczowstwa 
ze źle udawanem marzycielstwem — sło­
wem: zdrada i obłuda w każdem słowie 
i w każdym czynie.

Dla Kusi rządy tej partyi podwójnie 
były szkodliwe: szerzyły demoralizacyę 
wśród Businów, działając jak trucizna na 
ich umysły — a powtór-e utrudniały wszel­
kie z polskiej strony dążenie do zgody z 
Rusinami, bo na pytanie: z kim się go­
dzić?— przecież nie z t a k i m i ,  jak prze- 
wódcy od św. Jura — najgorętszy nawet 
wśród Polaków zwolennik zgouy nie mógł 
Łnalcźć odpowiedzi. A kiedy w Kadzie 
państwa w Wiedniu przedstawiciele tej 
koteryi szli ręka w rękę z centralistami, 
równocześnie zaś wysłani pod jej auspi- 
cyami i a jej błogosławieństwem księża 
uniccy w dyecezyi chełmskiej zdradzili 
wiarę i żołdakom rosyjskim wskazywali 
nagą pierś ruskich unickich chłopów jako 
cel ich strzałów — to rzecz prosta, że 
najserdeczniejsza z polskiej strony chęć 
do zgody chwilowo zamilknąć musiała.

.'d kilku lat jesteśmy świadkami coraz 
głębszego upadku tej panyi. Żaduego z 
przyrzeczeń, dawanych ludowi w czasach 
akcyi wyborczej dotrzymać nie umiała — 
wobec budzącej się do życia młodej inte- 
ligenoyi ruskiej zachowała się do najwyż­
szego stopnia nienawistnie i wzgardliwie 
— duchowieństwo wierne unii zrażała co­
raz jawniejszą prawosławną tendencyą — 
ogół duchowieństwa zaś odstręczyła sobie 
zupełnem najżywotniejszych spraw jego 
zaniedbaniem. I od czasu, gdy znaczenie

tej koteryi wśród Rusinów zaczęło upa­
dać, datuje się coraz żywsze wśród Po­
laków dążenie do zgody, a jesteśmy prze­
konani, że zupełny jej upadek, będzie też 
chwilą, w której dążenie to — ze sfery 
serdecznych pragnień, przejdzie w sferę 
czynu.

A kto wie, czy nie o s t a t n i  już akt 
w hiśtoryi stronnictwa tego odgrywa się 
właśnie w tej chwili. Mamy na myśli 
sprawę b a n k u  k r y ł o s z a ń s k i e g o .  
Bank ten powstał wtedy, gdy partya świę- 
lojurska przekonała się, że zawiązany pod 
egidą jej głównego przedstawiciela, metro­
polity Litwinowicza, bank w ł o ś c i a ń s k i  
nie da się użyć do jej niby-narodowych 
celów. Wtedy to kanonicy metropolii lwow­
skiej założyli ów bank konkurencyjny, 
kryłoszańskim zwany, przyrzekając Rusi­
nom, iż zakład ten będzie potężną dźwi­
gnią ekonomiczną dla ich celów ludowych 
i narodowych. I okazało się, że pód wzglę­
dem szkodliwego na lud działania i po­
spolitego obdzierania ludu, bank „kryło- 
szański“ w niczem nie ustępuje „włościań­
skiemu “ — że był prowadzony nietylko 
nieumiejętnie, ale i w sposób, który urzę­
dników jego już dziś zawiódł do krymi­
nału — że nakoniec z lekkomyślnością 
przechodzącą wszelkie granice, narażono 
interes c a ł e g o  duchowieństwa ruskiego, 
zaprzepaszczając w banku tym f u n d u s z  
w d ó w  i s i e r ó t  po k s i ę ż a c h  r u-  
b h i c h

Kto zna położenie ruskich duchownych, 
obarczonych liczną nieraz rodziną, kto się 
kiedykolwiek przypatrzył, jak opłakanym 
bywa los pozostałych po księżach ruskich 
wdów i sierót, zazwyczaj rzuconych na 
pastwę ostatniej nędzy — ten zrozumie 
całą doniosłość funduszu tego, który z 
w k ł a d e k  s a m y c h  k s i ę ż y  urósł du 
wysokości parukróć sto tysięcy złr. Ten 
krwawo zapracowany grosz zmarnować, 
to jedyne źródło, z jakiego nieszczęśliwe 
wdowy i sieroty mogły choć skromne o- 
trzymywaó zasiłki, naruszyć a prawie za­
przepaścić, 10 już nie lekkomyślność lecz 
zbrodnia. Nie ma na nią podobno para­
grafu w kodeksie karnym, bo z tym u- 
miano jakoś uniknąć kolizyi, ale jest pa­
ragraf w poczuciu wszystkich uczciwych 
ludzi bez względu na wyznanie, narodo­
wość, czy stronnictwo. Chodzi wieść, że 
fundusz będzie uratowany, że podobno ja­
kiś bank rosyjski ma przyjść z pomocą, 
a nawet — z czego byśmy się bardzo cie­
szyli — że jedna z najzasłużeńszych kra­
jowych instytucyj finansowych, podała 
środki ratunku, nie wiemy dotąd, czy przy­
jęte. Jeżeli to ratunek nie dla nędznej in­
stytucji „banku kryłoszańskiego1*, ale dla 
funduszu wdów i sierót po księżach ru­
skich, to pomoc tu udzielona byłaby pra­
wdziwą i niemałą zasługą.

Ale cokolwiek się stanie, czy ratunek 
znajdzie się lub nie — sądzimy, że spra­
wa banku kryłoszańskiego powinna być 
ostatnim ciosem dla partyi, świętojurską 
zwanej. Ta część ruskiego duchowieństwa, 
która dotąd jeszcze na wartości partyi tej 
się nie poznała — teraz przecie przej- 
rzeóby po w. ina i zrozumieć, że jak dla 
Rusi katolickiej pod względem politycz­
nym, tak dla duchowieństwa ruskiego pod 
względem zarówno moralnym jak mate- 
ryalnym, pariya ta była zgubą. Nie żą­
dalibyśmy od Rusinów nigdy, aby się wy­
rzekali swoich narodowych ideałów i dą­
żeń, i wyparli prawdziwych swoich prze- 
wódców. A.le spodziewamy się, że raz już 
przecie stanowczo i bezpowrotnie odwró­
cą się od tych, co na k a ż d e m  polu tyl­
ko zgubę im nieśli. Ro z zatrutego źró­
dła tylko zatruty napój płynąć może — 
a co me ma m o r a l n e g o  gruntu pod 
nogami, co na obłudzie i fałszu oparte, 
prędzej czy później runąć musi. Grobo­
wiec, pod którym spoczną resztki święto- 
jurskiej koteryi, stać się powinien dla 
Rusi halickiej kolebką nowego a zdrowe­
go życia.

Mowa posła A. Czaykowskiego,

(wypowiedziana w Sejmie, podczas rozpraw nad 
nowelą do ustawy drogowej)

(Ciąg dalszy.)

Jakkolwiek jednomyślne było zapatrywanie 
większości i mnit jszóści Komisyi, że dążąc 
do reformy ustawy drogowej, należy wpierw- 
szem miejscu mleć harmonię społeczną na 
oku, to jednak rozeszły się zapatrywania pod 
względem dróg, które do c«lu reformy tak po­
myślanej prowadzić mają.

Mniejszość Kuinisji sąd ła, że jakkolwiek 
wielkio są zalety zasady jeunolitosci podstawy 
przy rozkładzie ciężarów drogowych, ta jednoli­
tość podstaw nie zawsze prowadzi do równego 
i usprawiedliwionego rozkładu i pociągnąć może 
za sobą rozmaite i bardzo daleko sięgające wąt­
pliwości.

Ludność wiejska, powołana na jednolitej pod­
stawie, proponowanej przez większość Komisyi, 
do obostrzonego obowiązku prestacyi w naturze, 
która już nie będzie luzkładaną w miarę potrze­
by ale wykonaną, albo spłaconą być musi, może 
z pewną niechęcią widżitć, że obszar dworski 
w zupełności od obowiązku dostarczania materya- 
łu drewnianego jest uwoluiony, tem bardziej, 
żo oprócz obowiązkowej robocizny, przypadającej 
od numeru domu, musiałaby ludność mieszkają­
ca w gminach, na podstawie podatkowej do po­
krycia kosztów potrzebnego materyału drewnia- 
negu w przeważnej przyczyniać się mierze, a je­
dnak zaprzeczyć się nie da że ten obowiązek 
obszaru dworskiego dzisiaj tak nierówno rozłożo­
ny, pociągający za sobą raz obowiązek nadmier­
ny, to znów obowiązek nazbyt mały, bez złago­
dzenia nierównego rozkładu utrzymany być me 
powinien. Usilnem było staraniem mniejszości 
Komisyi, ażeby to złe. tkwic.ee głównie w roz­
kładzie ciężarów, złagodzić, uobrze sobie z tego 
mniejszość Komisyi zdawała sprawę, że usunię­

cie wszelkiej niesprawiedliwości i doprowadzenie 
do stanu idealnego równości jest rz6Czą przy u- 
stawie drogowej nietylko trudną, ale wręcz nie­
możliwą. Przewodnią myślą mniejszości Komisyi 
tyło liczenie się najpierw ze społecznymi sto­
sunkami, o których jaż wspomniałem, a następ­
nie ze stosunkami adjiuuistracjjuymi kraju nasze­
go. Na tej podstawie pragnęła mniejszość Koini- 
syi przeprowadzić reformę ustawy drogowej, re­
formę, któraby równocześnie jak najmuiej oddala­
ła się od dzisiejszego prawa, opartego n8 długo­
letnim zwyczaju. Jeżeli wglądniemy w stosuniti 
administracyjne w kiaju Daszym, jeżeli się po­
patrzymy na jak wielką tiudność natrafimy z po­
wodu zarządów drogowych, to ztąd już łatwa 
konsekwen^ya, że w myśl mniejszości Komisy 
drogowej nie należy zarządom drogowym nada­
wać takich praw . obowiązków, którymby podo­
łać nie były w stanie. I  nieraz to już w tej 
vVys. Izbie podobnie jak w Komisyi drogowej 
liczne wzbudzało obawy, jak ostatecznie przy 
zmianie ustawy drogowej urządzić ten organ ad­
ministracyjny n dołu, któremu by można z zupeł­
nym spokojem powierzyć nietylko tecnntczny i 
i administracyjny zarząd, ale i gospodarkę pie­
niężną. O tę to organizocyę rozbijały się dotąd 
projekta do ustawy drogowej. Obecnie pozosta­
wiano zarówno w myśl większości jak i mniej­
szości Komisyi zarząd dróg gininnycb, istnie:ący 
na mocy ustawy obowiązującej. Mnie.szość Ko­
misyi usiłowała zatem wytworzyć taki stsu rze­
czy, ażeby nie rozszerzając zbytecznie zakresu 
działania zarządu drogowego, nie oddając zt:tzą 
dowi administracyi pieniężnej, można ,ednak dojść 
do zmiany ustawy obowiązującej. Do osiągnięcia 
tego celu jest koniecznym warunkiem, ażet y Za­
rządy drogowe miały te niezbędne do utrzyma­
nia dróg gminnych czynniki, którymi są z jednej 
strony praca, a z drugiej strony materyoł dre­
wniany.

Na tej tylko podstawie można dojść du dalszej 
konkurenoyii, a miauuwicie do przeniesienia fun­
duszów, wypływających z podstawy podatkowej, 
do wydziału powiatowego. W ten sposób chciała 
mniejszość Komisyi wytworzyć fundusz konku­
rencyjny, któryby mógł odpowiadać potrzebom 
istniejącym. W ten sposób oddaje się fundusz 
oparty Ma podstawie podatkowej władzy, która 
nim lepiej potrafi administrować, niż zarządy 
drogowe.

Projekt większości Komisji przyjmuje zarówno 
od numeru domu i rodziny, jak i od podatku dzieó 
robocizny jako jednostkę wyiDttua. Robociznę 
przypadającą od podatku może zarząd drogowy 
w razie uznanej potrzeby zmienić n> wartość pie­
niężną.

W tem postanowieniu widńałn mniejszość Ko­
misy i wielką trudność. Robocizna zmieniana od 
wypadku do wypadku, w miarę potrzeby ma 
wartość pieniężną, przedstawia istotnie pod 
względem wykonania wielką trudność. Zdawało 
’ę mniejszości Komisyi, że wzgląd na istnieją 

ce u nas stosunki, a przedewszystkiem na tę o- 
kolicznośc, że gotówki w pierwszym rzędzie bę­
dzie potrzeba na zskupno materyału drewniane­
go, wzbudzić może słuszne obawy, a to tember- 
dziej, że u  zmiana robocizny na jej wartość pie­
niężną ma być dokonaną przez zarząd drogowy, 
którego częścią składową jest obszar dworski, 
w tym eelu, ażaby zakurić od obszaru dworskie­
go mBteryał. Tc są trudności takie, z którem. 
się koniecznie liczyć wypada i które w konse­
kwencji mogą wywołać nie jedną daleko idącą 
a może poniekąd usprawiedliwioną niechęć.

Dok. naat.

Ztemie polskie.

(Ucisk katolicyzmu pod "aborem rosyjskim.)

Polskość f katolicyzm identyfikuje rząd'rosyjski, 
a wskotek tego cor»z nowe wynajduje sposoby, 
aby uciemiężeniem kościoła zgnieść ducha naro­
dów ego Polaków. Z Petersburga donoszą, a wia­
domość ta najpierw pojawiła się w pćłurzędo- 
wych Pbtersb. Wtcdomostr. iż od 1 stycznia przy­
szłego roku rząd rosyjski jedynie w takim razie 
obowiązuje się płacić penayę duchownym katoli­
ckim , jeżeli biskupi donosić będą gubernatorom
0 każdej zmianie, oka zajdzie w obsadzeniu po­
sad duchownych, a właściwie, jeżeli proponować 
zechcą gubernatorom kandydatów na obsadzenie 
danej posady i żądać od nich zatwierdzenia księ­
dza u .  wskazanem przez biskupa stanowisku. — 
Zamachem tym duchowieństwo katolickie oddanem 
zostaje ped władzę administracyjną, a łatwo pojąć, 
do jakich to doprowadzić musi rezultatów. Wszy­
scy księża w ten sposób przemienieni zostają na 
„ezyuowników" i od antazyi gubernatorów za­
leżeć ma ich awans, zarówno jak i wypłata pen- 
syi za pełnienie obowiązków swojego stanu.

Z obszernego artykułu p. t. „Ucisk kościoła 
Katolickiego w ziemiach polskich**, zamieszczo­
nego w Dzienniku P oznańskim , przytaczamy 
sumy zograbionych przez rząd rosyjski majątków 
katolicl iege poląkijgo duchowieństwa.

Rząd rosyjski systematycznie dążąc do zagłady 
katolicyzmu ,t prowincjach od Polski odpad«j eh, 
nazywanych dzś urzędowo krajem „ p ó ł n o c n o -  
z a c h o d u  i iii“ obejmującym gubernie litewskie, 
jako to : kowieńską, wileńską, witebską, gro­
dzieńską; mińską i mohylewąką, oraz „ p o ł u -  
d n i o w o - z  ac  b o d n i m “, obejmującym w so­
bie część dawnej Małopolski, jako to . Wołyń, 
Podole i Ukrainę, jeszcze w roku 18bż zniósł 
w tjnb  prowincjach, ma,ących dziś 3.630.900 
katolików, 507 klasztorów polsko-katolickich, o- 
bracająo je na cerkwie, a ich kapitały 56.351.726 
rubli wynoszące, na skarb państwa.

W roku 1835 zniósł katolicko - polski uniwer­
sytet wileński, lyceum krzemibnieck:e i z niemi 
związane 35 gimnazjów i progimnazyów przez 
Pijarów, Dominikanów, Bernardynów, Bazylit 
nów, Trynitirzy i inne zakony utrzymywane i 
kierow-ne, ich mąjątki i kapitały , przeszłu 
3.500.000 rubli wynoszące, zabruwbsy.

W  roku i8§2  9e k u l b r j a u j e  czyli sobie 
pi EjwłmwgcKą ififejątlM bwknpćw stołowe, jch kapi­
tuł, seminaryow i plebanów, które ogółem czy­
nią 115.394.000 rubli.

W latach 1863—1873 zniósł biskupstwa ka­
mienieckie, fundowane w r 1375 przez Ludwika 
Węgierskiego, króla polskiego, i mińskie, już po 
upadku Polski r. 1798 powstałe, biskupów po- 
wywoził w głąb carstwa, zniósł 120 parafii, za­
mieniając ich kościoły na cerkwie, na Sybir i 
*} stepy Kirgizów zesłał 8u0 zakonników, 366 
księży świeckich.

Rząd inkamerując majątek zakonów w r  1832
1 sekularyzuląc majątki duchowieństwa świeckie­
go, w r. 1842 zebrał ogromną sumę 171.845 726 
rubli. Suma ta oana chocby tylko na 3 proc. 
przyniosłaby kościołowi w dyecezyuch na Litwie 
i Rusj leżących, jako to: wileńskiej, żmudzkiej, 
mohjl wakiei, mińskiej, łucko-żytomir&kiej. ka­
mienieckiej i terespolsniej (o Krt lestwie Polskiem 
nie ma mowy) 5.155.371 rubli rocznej renty w 
miejsce której rząd rosyjski na rok b ieżą cy  wy­
asygnował tylko 564.8U7 rubli na utrzymanie 
1705 księży. W dodatku nędznej tej kwoty nie 
wydaje w całości, ale robi ua niej co rok takie 
oszczędności, że od rohu 1842 do 1884, zatem 
w ciągu 42 lat, ucinał 4.500,000 ruńli, które
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Aż tu naraz jednego dnia stroiciel zjawia się 
w e dworze, jak na zawołanie. Myślano, że to 
przypadek, bo i stroiciel tak utrzymywał i by- 
łoby się z pewnością nie wydało, kto właściwie 
go sprowadził, gdyby nie to , że w tym czasie 
kasztanek mocno rozchorował się i do tego oku­
lał. Jak pan Kajetan zaczął besztać stajennego 
za niedbałość, jak zaczął z niego ciągnąć śledz­
two, wypływać się o powód tej nagłej choroby 
ciu_ion«g0 bieguna, tak pokazało s ię , że to pan 
Bolesław umordował kasztanka, przegalopowaw­
szy się na nim jedne, neey do miasteczka i z po­
wrotem , t» ąnaczyło blizko dziesięć mil. Dostał 
za to, rozumie iię  porządne patar noster od pa­
na Kajetana, me tylko za kasztanka, ale i za to, 
że tak a* oj ego zdrowia nie szanuie

-— Toż to i kon mógt j ten g^aJemef
mógł dostać zapalenia ptue z takiej waryackiej 
jazdy — mówił przed kobietami.

PbUi Koje tanów a broniła i uspraw.edliwioła za­
paleńca przed mężem, -,fllwiga njc 8ię me ode­
zwała, ale była dziwnie wzruszoną tym dowo­
dem przywiązania kuzynka, który na jedno je' 
alowo poleciał na zLmanie karku, narażając ży­
cie swoje dla dogodzenia jęj iantazyi. było coś 
rycerskiego, cue niezwykłego w tym czynie i 
Jadwiga, w duszy musiała przyznać, ie  pou Ka­
ja ierz nie zdobyłby się nigdy na coś podobne­

go. Porównanie tych dwóch młodzieńców wyszło 
tym razem na korzyść kuzynka.

— Jaki on dobry, jaki poczciwy, jak oddany 
mi całkiem, a do tego jaki odważny i nieśmiały 
zarazem — mówiła sobie i dużo, dużo podobnych 
przym.otów odkrywała w kuzynku.

Mimu to, nie zmieniła swego postępowania 
względem niego i obojętność swoją posunęła tak 
dalece, ie  mu nawet nie podziękowała za przy­
sługę, jaką jej zrobił. Unikała go icszcże wię­
cej niz dawniej i całe prawie dnie spędzała przy 
fortepianie. Chciała brzękiem tego instrumentu 
zagłuszyć w sobie to uczucie, którego jeszcze nie 
rozumiała i nazwać się bała właściwem imieniem, 
u l ra wzmagało się w niej coraz bardziej i o- 
garnia o jak j łomień. W pracy chciała szukać 
zapomnienia. '  r  J

Ale i Kazimierz od jakiegoś czasu stał się nad­
zwyczaj pi uym. Tyle tylko wychodził ze swego 
mieszkania, co na ocad lub na herbatę, nawet 
lekcye z Adasiem odbywał w »woim pokoju, a 
po ukończeniu lekcyi zabierał się do nauai i sie­
dział przy ni^J kamieniem od rana do nocy, czę­
sto nawet do bardzo późnej uocy.

Bywała nieraz noc taka cudna, pełna blasków 
księżycowych, orebrzyste, mgły na polach, taje­
mniczych cieniów w ogrodzie, a on ani spojrzał 
na te uroki, ani zbliży się do okna udetchnąć- 
świeżem powietrzem po dziennym upale, tylko 
siedzi przy żółtem świetle lumpy i czyta—a czy­
ta bez przerwy.

Nieraz Zosia próbowała wyciągnąć go różnemi 
fortelami: to podchodziła pod otwarte okno i we- 
sołem chichotaniem zdradzała obecność swoją, to 
rzucała mu róże do poko|U , to pukała do drzwi, 
zmyślając na prędce jaki pilny in teres; ale na 
wszystkie te zaczepki1 Kazimierz był nieczułym.

a czasem nawet niegrzecznym. Było to jednego 
pięknego dnia po południu, towarzystwo całe 
wybrało się do żeńców pod lasem. Zosia widząc, 
że Kazimierz nie idzie, wróciła się od bramy po 
niego i, pobiegłszy pod okno, zawołała zalotnym, 
słodziutkim głosem :

— Panie Kazimierzu, my idziemy na spacer, 
a pan? To grzech doprawdy siedzieć nad temi 
obizvdliwemi ks:ążkami w taki piękny dzień — 
Jeszcze się pan dosyć naczytasz w nocy. No, 
idziesz pan?

Nie mogąc się doczekać odpowiedzi, pobiegła 
ku drzwiom i zapukawszy odezwała się znowu :

—  Panie Kazimierzu, czy pan śp i?  Pa-me 
Ka zi m ie-rzu!

Tego uctręctwa było już nadto Kazimierzowi, 
który umyślnie się nie odzywał, aby się jej po­
zbyć. Teraz, widząc, że to nie wystarczy, zerwał 
się zniecierpliwiony i, zbliżywszy się de drzwi, 
rzekł ze zle ukrywauą irytueyą:

— Moja panno Zofio, proszę mnie zostawić 
w spokoju. Państwo możecie bawić się w spa­
cery, bo nie macie nic innego do roboty; ale ja 
muszę pracować.

To rzekłszy, zamkuął drzwi i wrócił do b: a r­
ka. W bioace przed drzwiami zrobiło się cicho, 
widocznie odeszła nie powiedziawszy nic. Kazi­
mierz teraz dopiero spostrzegł się, że byj zuud- 
to niegrzecznym i żal mu się zrobiło Zosi. Chciał 
ją przeprosić i wybiegł za mą na podwórze; ale 
już jej tam nie było. Miał ochotę iść za nią za 
bram ę, zrobił już nawet kilkanaście kroków, ale 
się powstrzymał, gdy soLie przypomniał, coby 
Jadwiga na to powiedziała, że na zaproszenie 
Zosi dab się namówić. N ie, tuby była słabość, 
do której wsrydził się przyznać i wrócił się od 
bramy

Nie wrócił jednak do swego Dokoju, ale por 
szedł do ogrodu, do lipowej alei, zkąd nie będąc 
widziany, mógł widzieć całe towarzystwo, idące 
w pole, w ramach bowiem cienistych arkad, u- 
tworzonych z poplątanych gałęzi i gęstych liści, 
widać było całą okolicę w dalekiej perspektywie, 
jak obrazem jaki. Na pierwszym planie, tuż za 
sztachetam ogroau. złociły się łany doj załego 
zboża, między któremi szła popielata wiejska dro­
żyna, ocieniona z obu stron kasztanami; dalej 
zieleniły się szmaragd >we łą k i, n% których kła­
dły się długie cienie wierzb, rasnących nad po­
tokiem , a za, łąkami rzeka, wijąca się w licz­
nych zakrętach między pagórkami i zaroślami, 
połyskiwała w słońcu metalicznym blaskiem. Za 
ne) \ ciągnęły się na szerokiej przestrzeni różno­
barwne płaty pól, przeważnie żółte i zielone w 
najrozmaitszyeb odcieniach, urozmaicone ciemne- 
mi kępami drzew _ chatami wiejskienii, a zakoń­
czone na osmtnim planie widnokręgu szeroką 
sm ugą. lasów, którym odległość nadawola sino- 
Wękitiiawą barwę. A nad tem wozystkiem bez­
miar nieba czystego, pogodnego, które wydawa­
ło się, iak olbrzymie płótno, pomalowane n ko­
lor bladych niezapominajek, z płonącą u zachodu 
kulą słoneczną,, której blaski.roztaczały »ię jak 
wspaniały wachlarz nad ziemią.

W id o k  b y ł  tak i p ię k n y , ż e  g o d z in a m i m o ż n a  
b y ło  s t a ć , p a trzeć  i z a ch w y ca ć  s ię . K a z im ierz  
je d n a k  w  tej c h w ili  n ń .  zw ra ca ł n a  to  u w a g i i 
z  c a łeg o  te g o  p r z ep y sz n e g o  krajobrazu z a jm o w a ł  
g o  ty lk o  je d e n  p u n k t , m ia n o w ic ie  to  m ie js c e  n a  
łą k a ch , p rzez  k tóre  w ła śn ie  p r z e c h o d z iło  to w a ­
r z y s tw o ,  w y sz łe  p rzed  c h w ilą  ze  d w o ru . R ó ż n o ­
k o lo r o w e  o só b k i p rzesu w a ły  s ię  po ś c ie ż c e ,  tó 
zanurząjąc s ię  w ę ie n ia c h  w ie r z b , to  w y p ły w a ­
ją c  n a  jasn osć  s ło n e o z n ą .

Kazimierz wśród nich upatrywał pilnie słom­
kowego kapelusza i  białetw podpięciem i popie­
latej oukienici Zosi. Dotąd jej jedna* nic spo­
strzegł chęć zmieniał miejsce w alei i z róż­
nych joj stron obserwował idących.

Kiedy tak stał zapatrzony, naraz niedaleko sie­
bie usłyszał jakieś stłumione łkanie. Było to bo­
wiem w tem miejscu, gdzie po kamiennych 
schodkach schodziło się do źródełka. Gęste 
krzaki bzu i czeremeby ota< zały kamienną eem - 
browiuę, w którą było ujęte i tworzymy rodzaj 
altany, cienistej, chłodnej, ch u ć  trochę w ilg o tn e j .

Kazimierz uasłuebiwał przez chwilę, aby się 
przekonać, czy mu bię nie zdawało, a przeko­
nawszy s^ , że nie, ze ktoś rzeczywiście płacze 
tam w dole, zeszedł kilka schodków, odchylił 
gałęź zai łaniającą Zrodełko i — oczom własnym 
nie chciał wierzyć — zobaczył Zosię 

Siedziała na omszałej cembrowinie źródełka 
n > ^zwon^ow i paproci, które bujnie rosły 

n około i płakała głośnym tym płaczem serdecz­
nym, dziecinnym, cq to się nie krępuje niczem, 
we uważa, czy mu będzie do twarzy, nie szu­
ka nawet chusteczki, tylko pozwala łzom płynąć 
swobodnie przez palce, mazać twarz i moczyć 
mankietki.

Kazimierz uirzbwszy ją w tym stan ie , zbiegł 
co prędzej na doł i, zbliżywszy się do niej z nie­
pokojem i troakliwością, zapytał:

— Panno Zofia 1 co pan. tu robisz? Co pani 
jes t?

_  Co p-ni d; tęgo? Idź pan sobie, ja  nie 
chcę pana widzieć rzekła odwracając się od 
niego , -De przestawszy płakać. A widząc, że nie 
odchodzi, wstali żywo i sama chciała odejść.

(D. c. n.)
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sposobem pożyczki przeszły do ministerstwa 
wojny.

Po latach, owe pół miliona rubli wydawane 
na utrzymanie całego duchowieństwa katolickiego 
zamierza rząd powierzyć dyspozycyi generał-gu 
bernatorów, o których ani wątpić można, iż jak 
zwykle, tak i w tym wypadku dzielić się będą 
funduszami i oszczędzać dla własnej kieszeni. I 
wszystko to dzieje się po zawarciu ugody z Bzj- 
m e m , i po zamianowaniu biskupów, których 
tym sposobem chce zmienić rząd rosyjski w po­
mocne narzędzia w sprawie zmoskwiczenia Po­
laków.

Przegląd polityczny.

K r a k ó w , 8 listopada

Wsprawie p r z y w r ó c e n i a  w a l u t y  dzień 
nikarstwo węgierskie jednomyślnie stwierdza, że 
inicjatywa ministra Dunajewskiego natrania na 
opór rządu węgierskiego, który chwilę obecną u- 
waża jako bardzo do tegc niewłaściwą, i odracza 
ten projekt do term inu odnowienia finan»owej 
ugody między Austryą a Węgrami, co jak wia­
domo nastąpi w r. 1888. Bząd węgierski bowiem 
słusznie zwraca uwagę na to, że przywrócenie i 
zmiana waluty może wpłynąć na ugudę finanso­
wą i nie można przeto jednej sprawy odrębnie 
od drugiej załatwić.

Minister Dunajewski został przez cesarza po­
wołany do Pesztu i udał się tam d. 6 b. m. w 
towarzystwie radcy Korytowskiego. Powód wez­
wania tego niewiadomy.

Z Pesztu donoszą, że minister sprawiedliwości 
P a u 1 e r ma ustąpić, i objąć prezydenturę naj­
wyższego trybunału. O ustąpieniu Paulera była 
już mowa kilkakrotnie od czasu pamiętnego pro- 
Cosu w Tisza-Eszlar

Donosiliśmy w swoim czasie o wizycie prawo­
sławnego warszawskiego metropolity Leoncyusza 
w kościele ks. Paulinów na Jasnej Gurze w Czę­
stochowie. W przedmiocie tym piszą do Dzień. 
Pozn., że demonstracya ta była postanowioną je- 
szeze za pobytu Tołstoja i Pobiedonoscewa w War­
szawie z carem, jako odpowiedź ks. K o z ło  w s ki e- 
m u, biskupowi łucko-żytomierskiemu na sprawę 
korostyszowszą. W tym celu Leoncyusz miał 
skorzystać z wycieczki do Aeksandrowa pogra­
nicznego, w ktorem cerkiew poświęcał, i z po­
wrotem zatrzymać się w Częstochowie, gdzie 
Hurko miał mu urządzić demonstracyą w koście­
le farnym  dokąu pod przewodem katechety gi­
mnazjalnego kiś. Janczaka miano ściągnąć całą 
młodzież gimnazyalną katolicką, do której w ko­
ściele o r miłości chrześciańsiiej-* miał od ołta­
rza przemawiać archirej Leoncyusz, poczem miał 
nastąpić śpiew i modlitwa po rosyjsku „Spasi 
hopsodi ludi twoja,* Stawsia, sławsia , sławsia, 
„Bose carut chrani* i t. p poczem archirej u- 
dzieliwszy zebranym błogosławieństwa miał z ca­
łym towarzyszącym mu tłumem udać się na Ja­
sną Górę. Spełnieniu pierwszej części tego pro­
gramu zapobiegł opór miejscowego katolickiego 
księdza, który nie ul^kł się gróźb gubernatora 
i wpuszczenia metropolity do izo4»ioła stanowczo 
odmówił. — Inaczej postąpih Paulini; przeor 
ich przyjął Leoncyusza pontyfikalnie, przy biciu 
dzwonów święcił go wodą i dozwolił na czynie­
nie uwag, jakoby Częstochowa zawdzięczać mia­
ła sławę swoją prawosławiu. — Opisujący ten 
epizod, żąda kary na winnych tej profanacyi za- 
k ,uników i twierdzi, iż tylko nawyknieme do syba- 
rytyzmu i brak poczucia obowiązków mogły skło­
nić ks. Paulinów częstochowskich do takiego kro­
ku. Korespodent jest zdania, że kaliski biskup 
Bereśmewicz uczynić coś musi, chociażby z te­
go względu, ażeby karzący księdza w podobnym 
wypadku w Korstyszewie ks. Kozłowski, biskup 
żytomierski, nie był uważanym za politycznego 
agitatora.

Z Petersburga donoszą do Pol. Corras. że re- 
wolucyoniści rosyjscy aają znowu znaki życia. — 
Policya petersburska wykryła w ostatnich dniach 
między innemi, dwie tajne drukarnie na Wasi­
lewskim ostrowie i w dzielnicy otarego Peters­
burga (.raz uwięziła 60 osób, między któremi 
znajdują się także kobiety. Bownież i z prowin- 
cyi dochodzą niepomyślne wiadomości. Pominąw­
szy znane już rozruchy uniwersyteckie, szerzy się 
między ludnością wiejską s.ina agitacya przeciw 
włascicidlom ziomsKim.

riąa wojenny w Pułtawie skazał niedawno na 
śmierć siedmiu wieśniaków, na których też wy­
rok śmierci niezwłocznie wykonano. Przed kilku 
tygodniami zadusili wieśniacy w Czerepowcu w 
Nowogrodzkiem właściciela dóbr. W ogóle w o- 
statoich czasach duch nienawiści dla klas wyż­
szych zapanował między ludem wiejskim. Agenci 
ninuistów kręcą się pomiędzy ludem i rozsiewa­
ją  pogłoski, iż car cnciałby nowy podział grun­
tów zaprowadzić, lecz właściciele ziemscy uriinie 
się temu sprzeiwiają. Właścicieli ziemaucŁ pizea- 
Buiwiają oni jako żywioł najnieprzyjaźniejszy o h  
rządu. Bząd nieświadomie, zamiast ubezwładnić, 
dopomaga jeszcze do tych knowań, la k  np. wy­
dalenie znacznej ilości studentów z kijowa, 
zwiększy liczbę niezadowolonych, ponieważ nie 
mała część ludności straci zarobek, jakiego jej 
pobyt tylu studentów w mitście przysparzał.

Wybory uzupełniające w Niemczech już się 
rozpoczęły, a pierwsze o nich doniesienia są ko­
rzystne dla Bocyalistow, którzy *tffaz w pierwszych 
dwóch wyborach zwyciężyli. W Ebersteid wybra­
no 80cyalistę Harm przeciw narodowo-liberalnemu 
Fabremu, w Frankfurcie uad Meuem socyal.stę 
Sabor przeciw Sonnemanowi. Z innych okręgów 
spodziewają się socyaliści najmniej trzech swoich 
prze; rowadzić.

W całej A n g l i i ,  z wyjątkiem Londynu, od­
były się w zeszłą sobotę wybory do rad gmin­
nych, których Wjnik poniekąd uważać można ja­
ko wskazówkę ułożenia się stronnictw przy po­
wszechnych bliskich wyborach do parlamentu. 
Na 39 miejscowości, zkąd nadesłano dokładne 
apiawozdame przebiegu wyDorczej akcyi, wszyst­
kie większe miasta, jak: Birmingham, Bristol, 
Nottingham, Truro, Poole, Scarborough, Hert- 
iord i L P- wybrały ogramuą większością libera­
łów, podczas gdy w innych miejscowościach po­

został dotychczasowy otosunek partyi wcale lub 
nieznacznie tylko zmieniony.

Francuskie dzienniki od paru już dni ciągle 
utrzymują, że rokowania o zawarcie nowej u g o ­
dy m i ę d z y  r e p u b l i k ą  a C h i n a m i  za po­
średnictwem Anglii wcale nie przyjdą do skutku. 
Ostatnie telegramy z Shanghai przypuszczenie to 
najzupełniej stwierdzają, gdyż nie tyle Francya, 
ile raczej Tsung-Li Yemen od wszelkich środków 
pogodzenia Ubuwa się stanowczo. Jeżeli pośre­
dniczenie gabinetu londyńskiego nie w zupełno­
ści odpowiadało życzeniom francuskiego narodu i 
rządu, to teraz, kiedy ta alternatywa usuwa się, 
żałują w kołach ministeryalnych i parlamentar­
nych Paryża, iż nic wyzyskano tej sposobności, 
aby choć tym sposobem wycofać się z przykrego 
położenia, w jakie przez represywną walkę Fer 
ryego popadła Francya. Kraj niepokoi się więc, 
iząd zaś , mając stanąć przed reprezentacją na­
rodu z szczegółowi m sprawozdaniem z dotychcza­
sowej swej działalności w sprawie tonkińskiej, 
nie jest zupełnie pewnym, jaki sąd wyda parla­
ment. Okoliczność przedewszystkiem, iż dotąd 
gabinet wszystko w różowych przedstawiał bar­
wach, & nieraz naw et, ufając uparcie w pomyśl­
ne rozwiązanie kwestyi, niejeden szczegół zataił, 
aby tylko podejrzliwości przeciw swej polityce 
nie budzić — tem więcej teraz zacięży i gotowa 
przesilenie sprowadzić. Francuzi niejednokrotnie 
w ostatnich czasach łechtani myślą, że zwycię­
ska ich armia tonkińska niedługo w Pekinie dy­
ktować będzie cesarzowi Ohm warunki pokoju, 
mogą zwrócić się przeciw gabinetów i Ferryego, 
który zawiódł ich nadzieje. Coraz silniej i śmie­
lej podnoszą się głosy dzienników, zwłaszcza or- 
gnilów partyi opozycyjnej, przeciwko gabinetowi, 
chwytając najbłahsze nawet okoliczności i podno­
sząc je jako fakta, przemawiające na niekorzyść 
obecnego ministeryum. Są nawet i togo rodzaju 
pesymiści, którzy utrzymują, że Tonkin stać się 
może dla trzeciej republiki tem, czem był Meksyk 
dla drugiego cesarstwa.

Bząd tymezasem jeszcze nie poddaje się zwąt­
pieniu, ale przez przychylną sobie prasę stara się 
zjednać opinię publiczną. Organa stronnictwa o- 
portunistycznego bezustannie sławią Izbę za do­
tychczasowe pop>eranie żądań gabinetowych wzglę­
dem wysełania posiłków do Tonkinu i jaskrawo 
malują wrażenie, jakie wiadomość o odpływają­
cych do Azyi pułkach francuskich na dworze pe- 
K.Lskim sprawiła.

„Chiuy zaalarmowane są, powiada np. Tetnps, 
stanowczością i sprężystością, jakie rozwija nasza 
komisya dla spraw tonkińskich, a wnosząc z te­
go, co robimy, Mandaryni sądzą zapewne, że 
w krótkim już czasie walka przybierze taki zwrot, 
który Chiny musi u nóg Francyi powalić. Jeżeli 
więc nie ustaniemy w gorliwości państwo nie­
bieskie , nie mając dosyć siły, aby nam skute­
czny stawić mugło opór, trochę wcześniej czy 
później zdecydować się mubi na podjęcie poko- 
owych rosowań, naturalnie jedynie na korzyść 

republiki. u

& prawy miejskie.

K r a k ó w ,  7  listopada.
(Do_ ińczeniej.

Po odczytaniu petycyi zabiera głos:
B. m. dr. Zo l l :  O odczytanym adresie wie­

działem już z dzienników. Należy odróżnić adres 
wręczony p. Weiglowi od adresu wystosowanego 
do Bady. O pierwszym nie mówię tu, bo to rzecz 
tych tylko, co go podpisali, to uprawniony wy­
raz ich uczuć. Nad drugim^zasunowić się trzeba 
przedmiotowo, bez względu na sprawę obecną, i 
zadać sobie trzeba pytanie, jak w ogóle zacho­
wywać się wobec takich adresów? Gdyby to by­
ła petycya, wypadałoby ją  odesłać do sekcyi, 
gdyby iustrukeya, przyjąćbyśmy jej nie mogli, 
zwrocićby wypadało lub przejść nad nią do 
porządku dziennego, bo instrukcyi nam przyjmo­
wać nie wolno. Lecz w wypadku tym Bada od­
pornego stanowiska zająć nie powinna, gdyż n a  
a d r e s i e  s ą  o s o b y  u ż y w a j ą c e  p o w s z e ­
c h n e g o  p o w a ż a n i a  i nie wątpi mówca — 
p e ł n e  n a j l e p s z y c h  c h ę c i .  Odczytany 
adres uważajmy więc za objaw uczuć tych panów, 
lecz my powodujmy się tylko sumieniem i wła- 
snem pojmowaniem dobra miasta.

B. m. P i e n i ą ż e k  żąda przystąpienia do 
głosowania nad przyjęciem rezygnacyi.

B. m. B o m a n o w i c z :  Ależ nie bez dysku- 
syi 1 proszę o otwarcie dyskusyi nad tym przed­
miotem.

Zamięszanie i szmer, głosy: nie potrzeba, gło­
sujmy zaraz!

B. m. G w i a z d o m o r s k i  również żąda dr- 
skusyi.

B. m. P a r e ń s k i  twierdzi, ze jego poprze­
dni wniosek zamknięcia dyskusyi odnosu się i do 
tej sprawy.

B. m. B i r n b a u m  oświadcza się także za 
dyskueyą i wyraża zdziwienie, jak można zabra-, 
mać mówić radcom w tak ważnym przedmiocie.

Zabiera głos r. m. B u m a n o w i c z. Nie spo­
dziewałem się — powiada — że dziś już będzie 
się toczyć dyskusya nad samą kwestyą przyjęcia 
lub nieprzyjęcia rezygnacyi Prezydenta, sądziłem 
bowum, że sprawa będzie odesłana do właściwej 
sekcyi. To się jednak nie stało — i oto mamy 
giosować nad przyjęciem rezygnacyi, wniesionej 
bez podania powodów, głosować mamy nad tem. 
bez dokładnego rozważenia sprawy — bez moty­
wów, Gdyby kiedykolwiek była w Badzie zapa­
dła uchwała, która, czy to wprost, czy pośrednio, 
wyrażałaby nieufność d '' prezydenta, wówczas re- 
zygnacya byłaby przez się zrozumiałą, wówczas 
też rozumiałbym pośpiech, z jakim większość 
zdęża dziś do przyjęcia rezygnacyi. Ale uchwały 
takiej nie było nigdy. Była tylko znana, przykra 
dyskusya budżetowa, w której niektórzy radcy 
wystąpili z ostrą krytyką zarządu miejskiego, bez 
stawiania jakiegokolwiek pozytywnego wniosku. 
I to ma byc powodom do przyjmowania rezy­
gnacyi prezydenta — do pozbawienia miasta prze­
wodnika, posiadającego takie zaulanie wyborców, 
jakie się objawiło w adresie, pr#ez znaczną ich 
większość podpisanym ?

Chcąc ocenić działalność prezydenta Weigla, 
trzeba sobie przypomnieć, w jakim stanie zastał 
gospodarkę miejską, a w jakim ją zostawia. Kie­
dy obejmował zarząd spraw miejskich, siły finan­
sowe miastą zastał wyczerpane. Pożyczka zna­

czna, przez miasto zaciągnięta, użyta m e na te 
cele, na które ją  uchwalono, a skutkiem licznych 
budowli, jakie wówczas miasto podjęło — w ka­
sach miejskich były pustki. Dr. Weigel miał 
wobec tego jedną tjlno drogę przed sobą: finan­
se miasta uregulować, nie rzucać się na wielkie 
przedsięwzięcia, ale gospodarzyć dobrze, zapasy 
gromadzić, ażeby w chwili, gdy zajdzie konie­
czność większej operacji, a ta konieczność jest 
już bliska, oprzeć się można o kwitnący stan 
finansów miejskich. Tę drogę obrał prezydent, i 
cel osięgnął, bo w chwili rezygnacyi, zostawia 
po sobie znaczne, kilkadziesiąt tysięcy wynoszące 
zwyżki budżetowe. I  w tej chwili, mamy prze­
rywać rozpoczęte przez niego dzieło — mamy 
nie pozostawić mu możności i pola do wykoń­
czenia dzieła tego?

Były w toku owej dyskusyi budżetowej pod­
noszone liczne zarzuty przeciw zarządowi miasta, 
a jak zawsze w takich razach bywa, obok niektó­
rych może słusznych, bardzo wiele, może naj­
więcej niesłusznych. W szczegółowe ocenianie 
tych zarzutów wchouzić nie mogę — ale pytam, 
czy prezydent jest, czy może być za wszystko 
odpowiedzialnym? Jeżeli dawniej byieiu przeko­
nany że iue, to teraz, oakąd mam zaszczyt tu 
zasiadać i w pracacn sekcyi brać udział, twier­
dzę z całą stanowczością, ze jeżeli w sprawach 
miejskich są błędy i usterki, to w bardzo zna­
cznej części my sami im winni, no w sekcyaeh 
my rządzimy (głosy: priwdal pruwdalj. A le  je­
żeli prezydenta czynicie za wszystko odpowie­
dzialnym, to n.e narażajcie tego, co jest jednym 
z głównych warunków d o b r e j  admmistracyi: 
ciągłości — nie zm.emajcie co lat parę kiero­
wnika spraw miejskich, do sądzę, że właśnie te 
częste zmiany są główną winą wszelkich w za­
rządzie miejskim usterek, tak u nas, jak w in­
nych większych miastach w kraju.

Jeżeli przypomnimy sobie działalność prezy­
denta w ubiegłem trzechieciu, widzimy go, uprocz 
podniesionej już truski o finanse miasta, czyu- 
nym wszędzie, gdziekoiw iek sprawy miejskie te­
go wymagały, a czynnym skutecznie, widzimy 
go przy wszystkich sposoouościacfi reprezentują­
cym miasto tak świetnn-, że pouniosł znaezenie 
miasta daleko po za giamcami kraju, widzimy 
po Za sprawami czyato micjskiemi gorliwą jego 
obywatelską działalność. A dzisiaj, chcemy mia­
sto pozbawiać tego zasłużonego przewodnika, dla 
czego? Oto dla tego, ze się sklefia grupa opo­
nentów, którzy głośniej od innych radców i 
częściej i energicznej występowali, ale pozytywne­
go mc nie stworzyli, bo nawet do żadnej nie 
doprowadzili uchwały, i  rzecz dziwna: czym to 
obóz, który na .woim sztandarze wypisywał za­
wsze karność i poszanowanie dla władzy. Jeżeli 
aomu, to temu obozowi nie przystoi opozyeya 
bez celu i zmiana prezydenta bez powodu. Za­
rzucaliście prezydentowi, iz me ma wobec orga­
nów wykonawczych energicznej i żelaznej dłoni. 
Jeżeli tak, tośmy sami temu winni, bo takiemi 
wystąpieniami jak tegoroczna budżetowa dysku­
sya, tylkośmy powagę jego u urzędników pod- 
kopąii (prawda! tak jestly. Brzyjęciem rezygna­
cji stworzymy precedens szkodliwy. Bo gdy się 
okaże, że rucfiliwa i głośna grupa bez pvwodu 
może obalać prezydenta, otwieramy pole różnym 
ambicjom, które tegu samego spróbują. Banowie 
macie już swego A^ndydata w pogotowia, a ja 
wam powiadam, że kandydat ten, gay tęau e  
prezydentem, doczeka się lego samego, co spotkało 
dra Weigla, i ci, co go teraz wynoszą, sami się 
przeciw niemu jutro zwrócą (poruszenie).

Nie przyjmując rezygnacyi dra Weigla, zasłu­
żymy się miastu, bo dozwolimy prezydentowi pro­
wadzić dalej azieło, skutecznie rozpoczęte, bo 
zużytkujemy dla miasta znakomite jego zdulnu- 
ści i niezmordowaną pracę. Frzyklaśnie nam 
wielka większość wyborców, którzy w adresie 
upraszali go, by pozostał na stanowisku, przykla- 
śnie kraj cały, który dra Weigla z zasług jego 
cenić i szanować umie. Z tych więc powodów 
głosować będę przeciw przyjęciu rezygnacyi, 
(brawo z jeanej — poruszenie i szmer z drugiej 
strony).

B. m. dr. M a j e r  wnosi zamknięcie dyskusyi. 
Gdybj chciano odpowiadać poprzedniemu mówcy, 
dyskusya musiałaby się chyba toczyć przy drzwiach 
zamkniętycn i powstałaby rozprawa podobna do 
tej, jaka się toczyła przy budżecie, a takiej i po­
przedni mówca me cnce. Przyszliśmy tu z wyro- 
b.onem przekonaniem — głosujmy!

B. m. W a r s c h a u e r  znajduje, iż dyskusya 
była i jest jeszcze potrzebną, gdyż takio pocno- 
wanie prezydenta „ohno Bang w id K lany*  na­
stąpić nie powinno. Przyczyną rezygnacyi dr. 
Weigla oyło n i e w ł a ś c i w e  wystąpienie kilku 
radców na publicznem posiedzeniu iiaciy, gdyby 
nikt przeciw temu me wystąpifi dzisiejsza spra­
wa byłaby niejako z r e h a b i H t oWi i l l i e m  tych, 
co są przyczyną ówczesnych zajść, kture rezy­
gnację spowodowały, a wywołały w mieście pra­
wdziwe oburzenie. Dlatego bardzo dobrze uczy­
nił r. m. Bomanowicz, przypominając tę sprawę.

(W tem miejscu r. m. M u c z k o w s k i  przery­
wa mówcy, pytając: „a. dlaczego pan wtedy mc 
nie mówiłeś ? ).

B. m. W a r s  c n a  u e r. Niech b y ł y  w i c e ­
p r e z y d e n t  p. M u c z k o w s k i  me przerywa 
mi, kiedy mówię. Zaraz i panu odpowiem. Kie­
dy wybrano prezydentem dr. Weigla, krążyły 
z właściwego źródła płynące wieści, iż będzie on 
„żydowskim prezydentem". Ze nie był takim, że 
unikał wszystkiego, coby nawet pozor dawało pra­
wdziwości takich zarzutów, wiadomo każdemu. 
Lecz właśnie wobec tego nie chciałem wówczas 
stawać w jego obronie, aby wystąpieniem tbm 
nie dawać powodu do takich wersyj. I  oto jest 
moja odpowiedź dla Dyłego wiceprezydenta pana 
Muczkowskiego. — Po owej smutnej dyskusyi za­
prosił p. Weigei przewodniczących sekcyj i mę­
żów zaufania, do których i ja miałem zaszczyt 
należeć, do zastanowienia się nad dalszem postę­
powaniem wobec podkopania powagi Bady i pre­
zydenta przez kilku panów radców i zapowiedział 
rezygnacyę — i dlatego wówczas publicznie za­
bierać głosu nie mogłem. Dzisiaj jednak łączę 
się zupełnie do głosu ubolewania wypowiedzia­
nego przez r. m. Bomanowicza i zgadzam się 
z tem, iż nietylko podkopaną została powaga Ba­
dy, ale i przyszłego prezydenta. Zabierałem głos, 
Kiedyście panowie traktowali najmewłaściwiej śp. 
senatora radcę Hoszowskiego, lecz nigdy dotąd 
me Btawatem w obronie dr. Weigla z przyczyny, 
którą wymieniłem; a dziś wypowiadam, iż jest 
to człowiek uczciwy, zacny, wymowny i posia­

dający wszelkie przymioty, jakich od prezydenta 
żądać mamy prawo, dodam, iż za pracę sumien­
ną tak nim pomiatać nie godzi się — i na tem 
kończę.

B. m. Zo l l :  Z przemówień widocznem jest, 
że dyskusya jest czyeto osobistą; jeżeli dalej bę­
dzie trwała, przybrać może charakter wyrzutów. 
Ażeby ktoś ze słów, jakich w przemówieniu swo- 
jem użył p. Bomanowicz, nie wyciągnął wniosku, 
jakiego on sam chyba na myśli nie miał, iż cho­
dziło mu o krytykowanie gospodarki niegdyś pre­
zydenta miasta, a dziś marszałka krajowego dra 
Zyblikiewicza, muszę przeciw temu zaprotestować 
i oświadczyć, że my gospodarce tej bardzo wiele 
zawdzięczamy. Prawdą jest, iż zaciągniętej po­
życzki nie użyto na wodociągi, lecz zbudowano 
w tym czasie szkoły ludowe — szkołę sztuk pię­
knych — strażnicę ogniową, Sukiennice, w któ­
ry cli obchodziliśmy tak uroczyście różne pamiątki 
narodowe — słowem: dr. Zyblikiewicz podniósł 
m iasto, kiure mu za to zawsze wizięcznem po­
zostanie.

B. m. B o m a n o w i c z .  Oświadczam, iż w prze­
mówieniu mojem nie chciałem krytykować i nie 
krytykowałem poprzedniego zarządu — stwierdzi­
łem tylko fakt, iż dr. Weigel zastał finanse miej­
skie w stanie wyczerpania. Wiem, że powodem 
tego były użyteczne, konieczne budowle, nikomu 
zarzutu nie czynię, ale fakt pozostaje faktem.

B. no. dr. Z o l l  dodaje jeszcze, że deficytów 
w kasie md było.

B. m. dr. P i e u i ą ż e k żąda głosowania kart­
kami jak i poprzednio. — Przewodniczący powo­
łuje na skrutatorów tych samych pp. radców.

W jnik głosowania ogłasza r. m. dr, War­
schauer. — Głosowało radców ogułera 51, abso­
lutna większość 26, za przyjęciem rezygnacyi o 
świadczyło się 33 głosy, przeciw przyjęciu 18. 
W ten sposób r e z y g n a c y a  dr. W e i g l a  z o 
s t a ł a  p r z y j ę t ą .

B. m. F.  J a k u b o w s k i :  skoro rezygnacya 
przyjętą została, należy się porozumieć co do 
duia wyboru nowego prezydenta, który podług 
statutu nastąpić powinien w dniach 14. — Po 
krótkiej dyskusyi Bada przyjmuje termin wyboru 
na poniedziałek 17 listopada.

Wy brono jeszcze do komisyi wyborczej do 
Izby handlowo-przemyslowej r. m. G w i a z d o -  
m o r s k i e g o  jako członka, a r. m. C h ę c i ń ­
s k i e g o  jako zastępcę. Na czem posiedzenie 
zamknięto.

r o n i i  a.

K r a k ó w ,  8 listopada.

Krakowskie Towarzystwo techniczne. W po­
niedziałek arna 10 listopada 1684. r. oabędzie się 
w sali Kolegium fizycznego przy ulicy św . Anny 
posiedzenie Towarzystwa. Porządek d z ien n y: 1) 
Sprawy bieżące, 2 ) Odczyt p. Adolfa Opida, budo- 
wnicz ‘go : porównanie wodociągu Begulickiego i Ta­
trzańskiego dla ni. Krokowa". Początek o godzinie 
wpół do 7mej wieczór. Ze względu na treść odczytu 
uprasza Zarząd Towarzystwa Szanownych Członków
0 jak najliczniejsze zgromadzenie.

0 przyjęciu rezygnacyi prezydenta Weigla pi
sz« K u ry e r  Iwowziu  : „Ewentualność tę pwewidy- 
w al K rak ó w  ju l i c k ilk u  m ieiiąu , i 
się jej zapoLiedz adresem i deputa ‘yą do dru Wer 
gia, usiłując go zniewolić do cofnięcia rezygnacyi. 
Dr. Weigel był jednak niezłomnym w postanowie­
niach. Wynik ostatnicn wyborów uzupełniających do 
rady miejskiej wzmocnił pretoryański zastęp Stańczy 
ków, którzy widząc gurącą i patiyotyczuą działal­
ność prezydenta, nie mogli mu darować, iż oprócz 
rzekomych karmazynów, widzi i szanuje w Krako­
wie takie kapotę i szaraozek. Dr. W eigei, mający 
jeszcze trzy lata fuukcyj prezydenckich, ujrzał się 
wobec większośoi nieprzychylnej sobie, a co gorsza, 
nie przebierającej w środkach, aby mn dokuczyć. 
Ustąpił tedy z pola trzeci autonomiczny prezydent 
m. Krakowa, ale zostawia wdzięczną pamięć dla 
siebie nietylko w tym grodzie, lecz w oałym kraju. 
Ubolewamy nad takim obrotem rzeczy, ale żywimy 
niczem niezachwianą nadzieję, że stosunki niebawem  
się zm ienią, i mąż, co przez trzy lata ubiegłe —• 
podczas licznych zjazdów i nroczystości narodowych 
z rządkiem poświęceniem i niespożytą siłą  teprezen- 
tow ał stolicę, ratując nieraz honor imienia krakow­
skiego i po lsk iego , o którem zapomnieli intryganoi
1 zarozumialcy biretowi —  powróoi na nowo do s te ­
ru na skrzydłach sym patyi, otaczającej jego zacne 
uazwisko i osobę."

Pani Helena Modrzejewska otrzymała uprzejme 
i korzyBtue zaproszenie na występy od dyrekcyi te­
atru narodow ego w Pradze czeskiej.

Ks. Gorczakow, syn zmarłego kanclerza rosyj­
skiego, przejechał dziś rano z roaziną przez Kraków 
w podróży do Włoch.

t  Stanisław  Wiśniowski, właściciel foto-drukami 
w Krakowie, zmarł w K r/jw aczcc w d. 6 b m. 
przeżywszy lat 33.

Starszy lekarz w armii czynnej dr. Maliszew­
ski w Krakowie, mianowany został lekarzem pułko­
wym 2 klasy.

0 pannach Bulewskich piszą z K openhagi. Na 
żądanie królowej grały nasze rodaczki na dworze 
duńskim wobec zgromadzonej rodziny królewskiej i 
otoczeuia. Gra ich trwała przeszło dwie godziny. 
Krolowa słuchała z zachw yceniem , a gdy skończy­
ły , podała im ręce, m ówiąc: „Szczęśliwą jestem, że 
was słyszałam  i pragnęłabym was w iele dłużej s ły ­
szeć. Doprawdy, jestem tak zachwyconą że do sie­
bie przyjść nie mogę." Król również okazywał ra 
dość sw ą z gry młodych Polek i zaprosił js  na  po­
wtórne mattnee musicale u dworu. Przez ciąg po­
bytu awego w Kopenhadze pp. Bulew skie występo 
wały cztery razy z zadowoleniem krytyków, którzy 
adinirują ich werwę i uczucie.

Wieczory Towarzystwa m uzycznego w idocznie  
mają ła sk ę  u publiczności, skoro ta  m im o zm ien­
nych sw ych  upodobań liczn ie  na nie uczęszcza. 
W ieozor w czorajszy n ie  stan ow iący  pod tym  w zg lę­
dem  w yjątku, ce lo w a ł sum iennem  i dokładnem  w y ­
konaniem  k w a r t e t u  sm yczkow ego M endelssohna  
D dur przez pp. S ingera, B ukow skiego, O strow skie­
go oraz p. A dam ow eiuego, który traktow aniem  Par_ 
tyi w iolonczelow ej dow iódł, jak w ybornego kw artę  
cistę pozyskało w nim T ow arzystw o W K o ł y s a n ­
c e  F itzen hagena , w L a r g o  H andla, w reszcie w  
Schubertow sK iem  M o m e D t  m u s i c a l ,  jako so li­
sta uw ydatn ił p. A dam owski św ie tm e sztukę śp ie ­
wania na w io lonczeli, zarzucilibyśm y tylko, że w obec  
trzeźw ości, jaka charakteryzuje H andla, kom pozyoya

jego w yszła z pod smyczka aitysty zbyt ocukrzoną 
i Wypieszczoną.
- Po sennej w  połow ie a napół hulaszczej I m p r o- 

w i z a o y i  Zmichowskiei, którą w ygłosił art. dram. 
p. Sobiesław , uczennica dyr Niedzielskiego pauua 
SchoDgut, odśpiewała skromnie i naturalnie dwie 
pieśni, a nadto z p. Reichim  duet z „W idm - Mo­
niuszki. W życzliwem przyjęciu publiczności panna 
Schóngnt czerpać będzie zapewne zachętę do dalszej 
pracy nad sympatycznym swym głosem , aby rozwi- 
nąć go, wzmocnić, ożywić.

Szkoda, że w kwartecie na głosy męzkie Ottona
to  h a  n o c ,  równowaga harmonijna pomiędzy te- 

nurami a basami, nie m ogła się utrzymać w nale­
żytej czystości, rzecz ta bowiem starannie wyciemo- 
wana y a, y zrobiła wrażenie. Bez zarzutu za to

°xr  a a  W i ś l e ,  kompozycyę
dyr. Niedzielskiego śpiewną , nie pozbawioną w ła- 
sciwego charakteru.

Konkurs na posadę seknndaryuaza II klasw w 
szpitalu św . Łazarza w Krakowie z płacą roczną 
5 0 0  złr,, na przeciąg lat 2 a ewentualnie 4 , jeżeli 
staundaryusz będzie się odznaczał w pełnieniu obo­
wiązków, zostoł rozpisany z terminem wniesienia 
podania najdalej do d. 15 bm. do Dyrekcyi szpitala.

Kradzież Wczoraj przyszło do jednego z tutej­
szych proboszczów dwóch m łodych, zaledwo może 
10 i 14  lat liczących wyrostków, porządnie w yglą­
dających i prosiło go o wydanie świadectwa ubó­
stwa. Niepr«ezornj proboszcz wydał im takowe __
lecz dotkliwie za to odpokutował, gdyż zaledwie sio 
w ydalili, spostrzegł brak sw -go złotegu zegarka 
przeszło 100 złr. wartości —  który w kilka go­
dzin potem polioya znalazła zastawiony za kilkadzie­
siąt złr. w jednym z handlów przez niezii,mego 
sprawcę.

Zapiski policyjne. Aresztowano: Zc olińskiegu 
Piotra złr 'zieją kieszonkowego poszukiwanego za 
kradzież, Klimka W ładysław# za kradzież; Stolar­
czyka Stefana za przeszkadzauie w wykonywaniu 
służby policyjnej, Czechowskiego Jana za ubrazę 
straży policyjnej i awanturę uliczDą, Gacka W alen­
tego za sprzeniewierzenie rzeczy, Skowrr-ń^iegn F e ­
liksa i W ęglnwskiego Szczepana za usiłowaną kra­
dzież węgli z wozów w ulicy Pawiej, 3 osoby za pi­
jaństwo, 2 4  za włóczęgostwo i żebranie.

Jan L aszezyk, uczeń rzeźn i.k i, aresztowany zo­
stał przedwczoraj na ulicy Szpitalnej, poniewoż po­
wracając wieczorem ze szkoły rzemieślniczej, napa­
stował przechodniów i podstawiał im n r g i, tak, że 
kilku przechodniów upadło.

Wczoraj o godz. 4 rano w yłam ał ni’ znajomy czło­
wiek przed domem 1. 17 w R ynku giównym  za­
wieszoną gabilctkę z towarami i zabrawszy je, u- 
mknął przed nadchodzącym policjantem , pow aliw ­
szy na ziemię stróża noentgo, który go chciał za­
trzymać.

Konfiskaty. Oitatnl numer wychodzącej w Czer- 
niewcai h (rozety Polskiej zc tał skonfiskowany

Józef Mierzwiński zmarły w W ar-zawie mmi 
dniami, był rodem z Krakowa i jak zanotowaliśmy, 
ojcem słynnego tenora. Pozostawił on ehlubną pa­
mięć prawego obywatela krsju i sumiennego przed 
siębioroy murarza. Nauki swego zawodu pobierał w 
Krakowie —  w 1830  r. dzielił tru ły  żołnierskie a 
następnie —  osiadł w Warszawie.

Rodak nasz i wychowaniec uniw. jagiell dr. 
Obrznt, mianowany został asystentem przy katedrze 
anatomii patologicznej na uniwersytecie czeskim w 
Pradze.

r W w ija n t  p *  p a ln a .. ■~ j a  Hołeiy tłom a- 
cZyć Wuudarzta no Język polski, rozstrzygnie w naj­
bliższym czasie trybunoł państwowy * Wiedniu. 
Krajowy referent do spraw sanitarnych w Galicy! 
znalazł mianowioie, że tytnł „lekarza praktycznego", 
który sobie przypisują cyrulicy, nie jest właściwym  
i że takowjm w polskim języku tylko nazwa cyru­
lików przysłużą, którą Med. chir. Centralblatt 
przekłada na „Bader" lub „Barbier". Namiestnictwo  
skłoniło się do łagodniejszego orzeczenia i zawyro­
kowało, że „W nndarzt” należy tłomaczyć w pol­
akiem „chirnrg" —  i obecDie rozstrzygnie w  tej 
mierze trybnnał państwowy, przed którym dr. W ol­
ski prowadzić ma sprawę galicyjskich cyrulików.

Efekt sceniczny, jedyny może w swoim rodzaju 
w zakresie nowożytnej sztuki dram atycznej, wpro­
wadzili Chińczycy na scenę swojego teatru w San 
Francisco. W pośród przeraźliwego zgiełku wojennej 
hałastry, zalegającej w  obozowym nieładzie scenę i 
przy dźwiękach odpowmdniegu akompaniamentu, w 
guśoie osławionej muzyki chińskiej —  zjawia się 
dwóch drabów wysokich , prowadzących za kark 
francuskiego żuawa. Ofiara zostaje rozciągniętą na 
środku sceny i na znak dany obnażoną z niektó­
rych części munduru. W tej samej chw ili tłum za­
opatrzony w bambusowe trzciny, wznosi je w górę 
i spuszcza na... ua żuaw a, który krzyczy niem iło­
siernie — w czem serdeczne razy dodają prawdy 
grze i sytuacyl. Aktor grają y tę przykrą i prawdzi­
wie niewdzięczną r o lę , otrzymuje za każdy występ 
wyjątkowe honoraryum. Sztnsa jest oczywiście od­
biciem usposobienia Chin dla Francyi. Uwydatnienie
tendencyi przeprowadzone z  jasnością.

Amerykańska reklama Pewien w łaściciel w iel­
kiego składu odzieży męskiej w  Filadelfii rozgłosił, 

złoczyńcy jacyś wdarli się w nocy do jego 'kle­
pu i — okradli! — zawołać chcecie? —  o n ie ! .. 
wyczytawszy na kartkach niepraktykowanie niskie  
ceny każdego bez wyjątku ubrania, nie skradli nic, 
bo przekonali się , iż taniej im  wyjdzie przyjść za 
dnia do skl> pu i kupić.

Wycina z (Lcieapika urredowok* „Gazety 
lwowskiej*1,

L i e y t r o y e  Sąd w Bolechowie ogł»*za sprzedaż real­
no śoi 1. 59. tamże, d. 28 listopada. 0ena wywołania 446 
złr. 12'/, ot. -  Sąd w Szozeron sprzedaż realności 1.58 
w Mostkach, 1. 23 listop id »• Cena wywmam i luOO złr. — 
Sąd w Wadowicaoh Ji-ytaoye celem zabezpieczenia doata.
wj  żywności dla więźniów na ro na dzień JO listo­
pada. Wudynm 191 złr- "T. Jo u sprzedaż real- 
nośoi 1. 17 tamż d. 17 u*‘°,Pada; ^ena wywołania 1256 
złr. -  Sąd w Bawię sprzed^ realności 1. 83 w Toniaty- 
skach, d. 12, 27 li»‘°Pada * 29 grudnia. -  Sąd w H ali­
czu sprzeda# realno*®1 i. w Tumirzu, d. 7 listopada,
10 grudnia 1884 i 2 tycznia 1885. Cena wywołania 400 
złr. -  Ten** .npra^ *  r«»lności 1. 16(9 w Tumirzu, 
w p o w y ższy c h  terminaoh. Cena wywołania 300 złr. -  Ten­
że sąd, »er*ed~  realności 1. 24, 58/7 w Łanach, d. 6 li­
stopada, 11 grudnia 1884 i 20 stycznia 1885, Cena wy- 
WOj ima aou złr. — Tenże sąd sprzedaż realności 1. 29 w 
Temerowoacn, powyższyoh terminach. Cena wywołania 600 
SkĆ*i a o i w.kołom yi sprzedaż realności 1. 54, 54 a i 
c cee  > ca b*topada. 5 i 15 grudnia. Cena wj wołania 
boso z/r. 80 ot. — Sąd w Nowym Sąozn sprzedaż real- 
n?80i . ’ d. 16 listopada i 18 grudnia. Cena wywuła- 
ma 148 złr 12l/a ot. — tiąd w Haliczu sprzedaż realno- 
“ i l *  .88/1..8 w Wołczkowie, d. 6 listopada, 11 grudnia 
1884 i 21 stycznia 1885. Cena wywołania 200 1 złr. *4 
Tenże sąd sprzedaż realności 1. 14/53 w Tumirzu w powyż­
szyoh terminaoh. Cena wywołania 300 złr.
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Pomyłka wkradła się  w wczorajszej kronice do 
UBtępn o wieczorku w Kole lit -art. Mianowicie au­
torem  rozprawki o hniuOize iest nie p. Sounes, lecz 
p. Com.es (Szymko).

Repertuar teatralny.

W  niedzielę 9 g o : »Dwa światy11, 0 . Feuilleta.

l ia d o n tS c i naokowe, littra c iie  i .  .

— P r z e w o d n i k  b i b l i o g r a f i c z n y  dra W. 
Wiołockiego na miesiąc listopad, zawiera skrzętnie 
zebrany wykaz 151 nowych publikacji Między nie­
mi jest 109 polskich, 31 niemieckich, cztery fran 
cuskie, jeana czeska, a po dnie w językach rnskim, 
łacińskim i hiszpańskim

— J. Ig. K r a s z e w s k U W dalszym ciągu hi­
storycznych powieśoi sędziwego nestora powieścio- 
pisarstwa naszego, pojawiła się trzytom iwa powieść 
pod tyt. „Infantka11, osnuta na tle czasów Anny Ja 
giellonki. Opowiadanie to należy niewątpliwie do naj­
znakomitszych , jakie cykl historycznych 
Kraszewskiego zawiera.

— Mi on.  B a ł u c k i .  Noweile i obrazki. To­
mów oztery. Warszawa 1885. — Nowość ta z da­
wna oczekiwana, dozna niechybuie najprzychylniej­
szego przyjęcia. Dość wymienić nazwisko ulubione­
go autora, aby zachęoió czytelników do ozytania 
ksiąlzi. W nowelli jest Bałucki w samej rzeczy 
niedoścignionym. Posiada ou nietylko dar poohwy- 
oenia czytelnika za serce, ożjwienia w mm wszel­
kich szlachetnych aspiracyj, ale co wiv°ei> P1 glądem 
swoim ni. świat i ludzi ncaie on ukoić smutek, wy 
pogodzić czoło. Stanowi on wyjątek w tej mierze 
w naoeobowanej skrajnym pessymizmem literaturze 
dzisiejszej. — Tom pierwszy tego zbiorku zawiera 
następujące noweile: 03tatma stawka, Przechrzta, 
Po śmierci. Tom drugi: Ojcowska wola, Dwie sio- 
sfy , Oo ją ocaliło, Tragedya grecka w góralskiej 
chaoie, Do kraju, Heraklosowe drogi. Tom trzeoi: 
Sehdrzo, Prosto z pensyi, Karj katury, Z albumu 
maluczkich, Wigilia Bożego Narodzenia. Tom czwar­
ty ; Jubileusz, Obrazy i obrazki z tatrzańskiej wy- 
cioozki, Rywale, Latawica.

— T. T. J  e ż. Niezaradni Pow.eść ta, drukowa­
na w rokn bieżącym w Tygodniku ilustrowanym , 
pojawiła się w osobnej odbitce. Należy ona niewąt­
pliwie do najlepszych powieści Miłkowskiego a emia- 
ło zaliczoną być może do najbardziej zajmujących 
utworów powieściopisaisk.ch bieżą—g<- reku

— C h o j e c k i  Edm. Drwalówka, powieść. (Prze­
łożyła z francuskiego T. Z.) Warszawa 1884.

— L u b o w s k i  Edw. Powieści niemoralne, o- 
br»»ki z życia rzeczywistego. (Serya pierwsza: Pa­
po, Niedobrani, Stara zona, Takie wszystkie) War­
szawa 1885.

— J. T a r c z y ń s k i .  Niepoprawni. Powieść spó- 
łeszna. Lwów 1885. — Autor zaszczytnie znany z 
prac swoich dramatycznych i rozpraw krytycznych, 
prserznoił się obeonie na pole powieściupisurstwa, 
a pierwsze jego na tem pola utwory nacechowane 
niezaprzeczalnym talentem. Opowiadanie żywe, sytu- 
acye nowe, naprężające ciekawość, jakzolwiek może 
w najdramatyczniejszych momentach uie uależycie 
wyzyskane. Spostrzeżeń wiele trafnych, oryginalnych, 
postaci z życia wzięte, psychologicznie rozwinięte 
prawdziwe. Obecnie drukuje autor w Ognisku i 
innych pismach równocześnie noweile swoje i obraz­
ki na tle życia hucułów karpackich, których oby 
czajćw i charakteru lepiej od autora nikt pewnie nie 
poznał. Spodziewamy się, że noweile te zebrane ra­
zem, pojawią się w osobuyin tomie, -tóry byłby 
cennym ntbytkjem, nie tylko powieściowej ale i 
etnograficznej literatury naszej. — Poemat na tle 
ludowym „Powieść o o*arnobrewcu“, przed kilku­
nastu laty wydany, przetłumaczono obecnie na język 
maki. — Uwieńczony konkursową nagrodą dramat 
M o j m i r , o którym w swoim czasie szerszą za- 
micścihimy Wzmiankę, jak nas zapewniano, poj iwić 
sę  ma wkrótce na scenie lwowskiej. — Wszystko 
to są utwory niezaprzeczalnej wartości, które nie 
doczekały się dotąd uznania na jakie zasługują.

— A n i e l a  Mi l e w s k a .  Wojna szwedzka. Po- 
w.esć nadesłana na konkurs czytelni ludowych. Po 
snań 1884.

— Józ. Gr a j  a er  t. Autek Socha, młody wojak. 
Powiastka historyczna z czasów Jana Kazimierza. 
(Wydawnictwo Macierzy polskiej.) Lwów 1884.

Powieści tłumaczone.
Literatura a n g i e l s k a  najwięcej obecnie dostar 

cza tłumaczom naszym materyału. W ostatnich cza­
sach następujące cenniejsze wyszły tłumaczenia:

— J. F. Co o p e r .  Pionierowie nad żródłam. 
Suskehanny, powieść historyczna. Dwa tomy Lwów
1785.

— O njLd ą Córka bandyty. Warszawa L884.
— J. F a t h e r g i l l .  Po krwi i duchu. Dwa to­

my. Przekład Ksawery Dalewskiej. Warszawa 1884.
— M. E. B r a d d o n  Nad przepaścią. Przekład 

T. Marenicza. Warszawa 1884.
Tłumaczenia z f r s a r a e k i i g o :
— Aleks. D u m a s  (ojciec). W dwadzieścia lat 

później L^iszy ciąg „Trzeoh muszkieterów*. Romans 
historyczny. Ośm tomów Tambor 1884

nr r .  „ J a t  Safc. Powieść na tle oby­

czajów paryskich. Warszawa 1 8 8 4 ^  
przez autora synom swoim, guy i  
dziestu.)

— Frano. C o p p ć e. Noweile. Przekład F Mie­
rzejewskiego. Warszawa 1885.

— Emil Zol a.  Rozkosze życia. Warszawa 1884. 
Z n i e m i e c k i e g o ;
— E. We r n e r .  Sąd boży. Powieść przez autor­

kę „Zerwanych więzów". Przekład Jana Majkow­
skiego. Warszawa 1884.

— T e j ż e  a u t o r k i .  Zaklęty i odczarówany. 
Dwa tomy.

—  T r z e c i e  w y d a ń .  e. Kronika hum orystyczna  
K. B artoszew icza, opiewająca w ybory do RaJy m iej­
skiej, w yszła  dziś w  trzeciem  w ydauin  p. t. „O' 
gniem  i m ieczem *, p ow ieść  z ostatnich dui ozerwca.

— W Kiinstlerhauzie wiedeńskim zostanie w tych 
dniach wystawiony najnowszy obraz Munkaczy’ego:
„U krzyżow anie*.

Dział ekonomiczny.

Słoboda Rungorska. Dnia 2 b. m. został tu o- 
twarty szyb naftowy o dziennej produkcyi 35 cetn 
metrycznych. Szyb wywiercili Kanedejczyey Berg- 
Leim Comp., a jest on własnością Spółki Postruski, 
Wolfartn, Szczepanowski.

Przy losowaniu obligacyj indi mnizacyjnych,
uskutecznionem na dniu 31 października 1884, zo­
stały następujące obligaoye do spłaty wylosowane, 
a mianowicie:

Z funduszu indem nizacyjnegs G alioyi wschodniej.

(Oiąg dalszy.)

Na 500 złr. z kuponami:
Nr. 43 202 437 457 501 599 721 779 1227 

1254 1392 1487 1512 1550 1612 1634 1805
1917 2094 2108 2378 2421 2712 2767 2854
2919 3320 3500 3545 3781 3890 3963 3986
4008 40-56 4146 4457 4486 4523 4596 4686
4940 4962 4984 5082 5297 5438 5596 5643
5831 5884 5964 5982 6149 6195 6221 6259
6321 6397 6568 6591 6614 6668 6671 6702
6715 6850 6893 6907 6916 6932 6938 7126
7467 7721 7780 7792 8004 8130 8154 8207
8407 8446 8455 8698 8903 8954 8978 9001
9006 9061 9066 9381 9412 9448 9616 9700
9901 9930 10022 10039 10078 10080 10082 
10135 10175 10275 10328 10350 10362 10366
10370 10434 10464 10540 10670 10731 10736
10739.

Na 1000 złr. z kuponami.
Nr 150 205 265 103 453 729 810 908 945 

962 1018 1019 1182 1582 1693 1724 1863 1864 
1867 1910 2023 2056 2221 2363 2485 2647
2670 2676 2769 2794 2984 3047 3090 3102
3259 3276 3356 3357 3646 3689 3771 3921
4005 4178 4196 4241 4359 4494 4544 4618
4703 4752 4826 4836 4908 4957 4959 5033
5078 5114 5216 5280 5281 5539 5784 5801
5815 5888 5909 5991 6042 6099 6307 6498
6500 6516 6683 6851 6970 7111 7649 7794
7816 7878 8038 7965 7971 7976 8332 8342
8421 8518 8681 8691 8697 8724 8730 8744
9088 9507 9643 9942 9967 9993 10152 10185 
10343 10489 10509 10525 10585 10670 10851
10971 10979 11230 11259 11264 1131211410
11521 11600 11813 12049 12526 12750 12929
12971 13040 13067 13069 13196 13271 13285
13553 13556 13599 13618 13623 1382013939
14193 14282 14318 14346 14380 14433 14556
14661 14695 14705 14717 14781 14881 14886
14896 14952 15135 15171 15262 15277 15375

(Dok. nast.)

Telegramy „Nowej Reformy“
(Prywatne.)

Lwów, 8 listopada. Otwarcie Koła literackiego 
odbyło się niezwykle świetnie i uroczyście. Do 
100 osób wzięto udział, między niemi namiestnik 
Z a l e s k i ,  arcybiskup ormiański I s a k o w i c z ,  
prezydent D ą b r o w s k i ,  członek Wydziału kra­
jowego W e r e s z c z y ó s k i  i inni. Zebranie za­
gaił prezes Koła R u t o w s k i znakomitem prze­
mówieniem, w którem wykazał cel i dążenia Koła, 
poczem sekretarz W. B e ł z a  odczytał Listy K r a ­
s z e w s k i e g o ,  L i s k i e g o  i Z a c h a r y a s i e -  
w i c z a i telegramy od krakowskiego Koła arty­
styczno-literackiego, od Kedakcyi Nowej Reformy, 
od Mieczysława Pawlikowskiego, ks Czartoryskie­
go i innych. Platon K o s t e c k i  wygłosił wy­
borny wiersz okolicznościowy, a Karol B r z o ­
z o w s k i  odczytał czwarty akt nowego dramatu 
swego „Eryk*. Nastąpiły produkeye muzyczne. 
W końcu podano kielichy — a prof. M a ł e c k i  
wniósł świetny toasi na powodzenie Koła, Juliusz 
S t a r k e l  na dziennikarstwo. Obecni dostojnicy 
zabawili do samego końca, i wyrazili chęć przy­
stąpienia do Koła.

Wiedeń, 8 lis to p a d a . M in is te r s tw o  o św ia ty  w y ­
d a ło  ro zp o rz ą d z en ie , w z y w a ją c e  k ra jo w e  w ła d ze  
szk< ln e  do w y p r a c o w a n ia  sz o r e g ó ło w e g o  p lanu  
nauki p r z ed m io tó w  r e a ln y c h , tj. r a ch u n k ó w , nauk  
D r z y r o d m c z y c h , g e o g r a f i i , h is to r y i  w  w y ż sz y c h  
k la sa c h  sz k ó l lu d o w y c h  , a k tó r y c h  n au k a  p o z o ­
s ta w io n a  b y ła  z u p e łn ie  n a u c z y c ie lo w i tak co  do  
z a k r e s u , jak co  do t r e ś c i . a to w c e ln  za p o b ie -

U r a k o w ,  d n i a  8 /1 1 .
Kable papierów* ras. . . .  za 100 rabii 1Ż4 
Marki oiem. /ło' i i uh pap. . , 100 mar. 19
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Lukat sowy .......................................... 5
2 0 -tc Praukówkii i f o t a ................................9

Pciyoika g a fie .. za złr. 100 102
41!* #  Potyczka kraj. gil. . . . .  90

Mibli#ai';e “ ieumiŁ ęalic. „ . 1 0 0 1 0 1
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s ,  „ im t Król. P«I sa rubli 100: 96 60
; „ „ iii-wid. » - .  100 87

I . w a w ,  d n i a  7  1 1
Akey* Pzaks Upsteoznero g»t* *• *ł. 20*' 988

,4 °.. Luty »a'Ł. Jiow. kred. ziem- ** *ł- lO0> 91

f • -  * -  -  ", -  *6 . „ „ Baska tipot. **l. •> » 100 aOl
% 'odecni- *">i. 101
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.  .  Siedmgr. „ » 1
8 ,  „ „ Węgier*. .  v 1

żenią skargom o przeciążenie i niejednostajne 
traktowanie przedmiotu.

Wiedeń, 8 listopada. W nowo wybudowanym 
gmachu uniwersyteckim odbyła się dzisiaj pierw­
sza promocya, na której także kilku Polaków uzy­
skało stopień doktorski. Rnktor magnificus miał 
uroczystą przemowę, w której zachęcał nowych 
doktorów do patryotyzmu i zamiłowania wiedzy.

Wiedeń, 9 listopada. Tymczasowe kierewnietwo 
oddziału spraw wyznaniowych katolickich w mi­
nisterstwie oświaty, które spoczywało dotychczas 
w ręku zmarłego radcy dworn Inder-Mauer, pu- 
ruczone zostało radcy sekcyjnemu dr. Heinefet- 
ter’owi, który dotychczas miał refarai spraw kon- 
gruy.

Wiedeń, 8 listopada Namiestuik Austryi górnej 
bawi od wczoraj w Wiedniu. Odbył dziś z mi­
nistrem oświaty konferencyę w sprawie Rohr- 
wecka.

(Z  biura korespondencyjnego.)

Buda-Peszt, 8 listopada. W Komisyi budżeto­
wej delegacyi austryackiej przyszły na porządek 
dzienny zwyczajne wydatki na wojsko. Minister 
wojny podaje dalsze objaśnienia, podnosi nieko 
rzystne widoki lekarzów wojskowych co do awan­
su i przemawia gorąco za żądanem podwyższe­
niem na 70.000 złr., które zamierza na lat trzy 
rozłożyć. Co do budżetu ponsyjnego, stwierdza 
minister wojny, że wstawiona obecnie dodatko­
wa kwota, nie przedstawia żadnych nadzwyczaj­
nych żądań na rok przyszły, lecz że preliminarz 
był po raz pierwszy ułożony ściśle na podstawie 
wykazu stanu pensyonistów z dnia 1 kwietnia, 
kiedy w latach ostatnich zawsze dowolnie pewną 
część odciąg- no, co pociągało oczywiście przekro­
czenie w końcowym obrachunku. Przekroczenia 
tego uniknie się obecnie. Na podstawie zesta­
wień od r. 1877, wykazuje minister wojny, iż 
zarzut, że obecnie więcej oficerów zostaje pensyu- 
nowanych, jest nieuzasadniony — wygórowane 
zaś wydatki polegają na wysokim wymiarze pen­
syi podług nowych ustaw Podnosi dalej mini­
ster sumienne wykonywanie przepisów przy su- 
perarbitryach. Oo do podwyższenia wydatków na 
zaLupno koni powołuje się miuister wojny na 
przyczyny podane w zeszłym roku. Jak najry­
chlejsze zwiększenie ilości koni jest niezbędną 
rzeczą dla dostatecznego wykonywania służby 
konnicy, dla tego też przedsięwzięto urządzenie 
drugiej stadniny i podwyższenie premii.

Delegowany L a t o u r  porównywa projektowa­
ną organizacyę artyleryi z a r  ty! ery ą Niemiec, Fran­
cy! i Rosyi, ażeby dowieść, iż artylerya tych 
państw o wiele przewyższa naszą pod względem 
ilości dzioł, że przeto projektowana organizacya 
zdaje się być bardzo odpowiednią. Latour ubole­
wa , iż upadła teraz myśl odnowienia Josefiuum 
i tw ierdzi, że jeśli urządzenie tej akademii nie 
nastąpi, stanie się to raczej z politycznych wzglę­
dów, aniżeli finansowych.

Delegowany Be e r  zapytuje, czy przekształce­
nie artyleryi mieć będzie pewną trwałość, wzno 
wienie zaś napowrót Josefinum uważa za odpo 
wiednie w tym tylko razie, jeśli lekarze wojsko­
wi zrównani zostaną z innymi oficerami, jako 
czynni na placu boju i jeśli zostanie im przyzna­
na władza karania, a przy przenoszeniu lekarzów 
większa ostrożność będzie zachowywana.

Delngowany H i p p o 1 i t i omawia przykre po 
łożenie lekarzy niższych stopni, wyjawia życze­
nie polepszenia ich stosunków i wnoai w końcu 
odnośną rezolucję.

Delegowany B e z e c n y przekonany jest o nie­
zbędnej potrzebie przywrócenia Josefinum; codo 
budżetu pensyjnego uspokojony jest w zupełności 
wywodami ministra wojny.

Delegowany R a  ab  oświadcza również, iż w f  
wody ministra wojny przyjmie ogół z zadowole­
niem. Poszczególne wypadki bywają generalizo 
wane i dają powód do niezadowolenia. Płacący 
podatki nie są niewdzięczni i nie żałują wydat­
ków na pensye dla wojskowych.

Minister wojny uważa za mylne zdanie, 
myśl przywrócenia Josefinum upadła, usiłowania 
w tym kierunku ciągle są podejmowane. Organi 
zacya artyleryi jest już dobrze obmyślana. Rozu­
mie się, że nie można dzisiaj przewidzieć wszy­
stkich możliwych postępów w artyleryi.

Oo do dyplomów doktorskich w akademii woj­
skowej Josefinum panuje na Mięgrzech przeko 
nanie, iż no tego niezbędną jest ustawa. Stano­
wisko lekarzy wojskowych polega na zasadach 
regulaminu służbowego (Dienstreglement), a re ­
gulamin zmieniać bez niezbędnej potrzeby nie 
jest dobrze. Zresztą kwęsty» ta, co do której 
prawo ostatecznego rozwiązania ałuży koronie, 
jest bardzo przeceniona. Dla lekarzy władza kar­
na byłaby raczej korzyścią, aniżeli ciężarem. Oo 
do felczerów, stosuje się minister wojny do u- 
staw o zaopatrzenin, przeto zmianę można jedy­
nie na drodze prawodawczej przeprowadzić. De 
legowany B .ip p o l i t i  cofa swą rezolucję, po­
czem ogólna dysknsya została zamknięta.

W szczegółowej dyskusji oświadcza minister 
na zapytanie H a u s n e r a ,  że szkołę kadetów we 
Lwowie zwinięto, ponieważ ogółem ograniczono 
ilość szkół kadeckich. Właśnie zaś we Lwowie 
jest niedostateczna ilość ubikacyj. Bausner oświad­
cza, iż nie jest zadowolony tem objaśnieniem , 
twierdzi, iż nie żądał on rozpołożenia szkół ka­

deckich według narodowości, lecz podług krajów 
lub raczej terytoryów. W sprawie wojskowych 
zakładów naukowych, objaśnia minister wojny, lr 
dotychczas nie ma potrzebnej liczby nauczycieli. 
Pierwszych 15 rozdziałów budżetu wojskowego 
przyjęto bez zmiany. — Następne posiedzenie 
odbędzie się ju to .

Buda-Peszt, 8 listopada. W komisyi dla spraw 
zagranicznych delegacyi węgierskiej wystosował 
referent Falk do m.nietra spraw zagranicznych 
też same zapytania, odnoszące się do stosunków 
zagranicznych, które postawione były w delega­
cyi austryackiej. Minister spraw zagranicznych 
odwołał się do mowy tronowej, jakoteż swych o- 
świadczeń w delegacyi austryackiej, następnie do 
i świadczeń Tiszy w węgierskiej Izbie poselskiej. 
Zaznaczył następnie minister stosunki przyjazne 
z Niemcami, jako silnie zakorzenione w uczu­
ciach ludności obu krajów, popularne ze wszech 
miar i nie wzbudzające nigdzie nieufności. Sto­
sunki przyjaźni z^Włochami trwają nadal nie­
zmiennie. Wskazywał dalej na niemiłe poprze­
dnie stosunki między Rosyą a zachodnią Europą, 
w pierwszym zaś rzędzie z Aastro-Węgrami i 
Niemcami po pokoju uerlińskim wskutek niespeł­
nienia idei, które były niemożliwe do spełnienia, 
mimo, fe czynniki rozstrzygające p m ję te  były 
zawsze chęcią zachowania pokoju. Od tego cza­
su nastąpiło uspokojenie w stosunkach. Znacze­
nie zjazdu trój cesarskiego polega w tem, iż mo­
narchowie zjednoczyli się co do polityki pokojo­
wej na podstawie panujących obecnie prawnych 
stosunków.

Minister zwrócił następnie uwagę na znane 
nader zudawalniające stosunki z Serbią Stosunki 
z Rumunią układają się nader przyjaźnie. Pod­
nosi z wielkiem uznaniem usiłowania króla i rzą­
du rumuńskiego działania w tym kierunku. Mi­
nister jest przekonany, że agitacje stronnictwa 
małego, lecz nader hałaśliwego, które w Rumu­
nii przeciw nam występuje, dadzą się ograniczyć 
do nader szczupłych rozmiarów. Mniej pomyśl­
ne zdanie może objawić minister co do postę­
powania i działania pewnych agitatorów, z wła­
snej naszej ojczyzny pochodzących, którzy przy­
czyniają si% do hałasów i wywierania presyi z 
tamtej strony Karpat (w Rumunii), czem nam za­
szczytu nie przynoszą, i  rządowi rumuńskiemu 
wiele kłopotów przysparzają.

Csernatony zapytuje, czy jest prawdą, iż prze­
ciw mowie tronowej węgierskiej podniesiono skar­
bi, jak to dzienniki donosiły. Minister zaprzecza 
temu, jak to się samo przez się rozumie. Zezna- 
cza dalej, że zachowanie się Czarnogóry świad­
czy o jak najlepszych jej chęciach i wielce się 
w ostatnich czasach poprawiło. Na zapytanie Szil- 
lag'ego, czy związek z Niemcami jest nietylko od- 
pornem przymierzem wobec pewnych przeciwników 
«7 j też jest on związkiem na wszelkie przypadki, 
oświadczył minister, że interpelant zapewne pra­
gnie się dowiedzieć, na co my liczyć możemy, 
wskutek tego przymierza i jakie ciężary spaśćby 
na nas mogły, on jednakże, w interesie monar 
chii nie może mu na to pytanie odpowiedzieć. 
Szillagyj nie nalegał na odpowiedź, odwołał się 
jednak na odnośne publikacje niemieckie, któ­
rym nie zaprzeczono, a mianowicie na wrzekomą 
propozycję Niemców, ażeby związek na podsta­
wach prawnych sformułować. Pyta następnie 
mówca o isrotg stosunków z B sj % i o pewne 
nkł»dy eo do półwyspu B a łk a ń sk ie g o . M in is te r  
spraw zagranicznych odpowiada, i i  o traktatacb 
protokolarnych mowy nie było, rozchodziło się 
tylko o zasadnicze porozumienie. Hr. Andrassy 
czuje się upoważnionym, jako były minister spraw 
zagranicznych do oświadczenia, iż między oboma 
tfabinetam. nie nastąpiło sformułowane, urzędo 
wne życzenie wcielenia ugody z Niemcami do 
ustaw obu państw ; podczas rokowań wprowadził 
te kwestye ks. Bismark do rozmowy, jako wy- 
m anę myśli. Andrassy jednak oświadczył zapa 
trywanie, iż sformułowanie nie miałoby żadnego 
celu, i myśl tę porzucono za obustronnem ze­
zwoleniem.

Buda-Peszt, 8 listopada. Na posiedzeniu ko 
m isji marynarki węgierskiej delegacyi rozwinął 
komendant marynarki szczegółowy jej budżet 
przedłożył projekt reorganizacji marynarki wy­
starczającej na lat kilka. Komisya zgodziła się w 
zasadzie na plan reorganizacji, i załatwiła kilka 
rozdziałów budżetu

W komisyi dla spraw zagranicznych delegacyi 
węgierskiej skreślił Kalnoky położenie Albanii, 
jako niepomyślne. Zdarzały się tam znowu czę­
ste bunty przeciw powadze rządu, nie są to je 
dnak kwestye sporne, któreby zagrażały niebez- 
piecznemi następstwami. Wieści niepokojących 
nie ma wcale. W końcu powtarza minister zna­
ne oświadczenia co do przyłączenia kolei żela 
znych i stosunków handlowych z Grecyą i towa­
rzystwem „Lloyda*.

Zagrzeb, 8 listopada. Biskup Strossmayer przy­
był tutaj na uroczyste poświęcenie pałacu aka­
demii i otwarcie galerii obrazów. Został on uro­
czyście przyjęty.

Berlin, 8 listopada. Przy wyborze ściślejszym 
w Wrocławiu wybrani zostali 'socyalni demokraci 
Basenclerer i Kraecker; w Manhejm demokrata 
Ropfer, w Wiesbaden Schenk ze stronnictwa li­
beralnego, w Karlsruhe pewny jest wybór Arn- 
spergera ze stronnictwa narodowego.

Paryż, 8 listopada. Senat obradując nad usta­
wą wyborczą senatorów, odrzucił 189 głosami 
przeciw 58 poprawkę o zniesieniu dużywołnich 
senatorów i przyjął artykuł orzekający, iż człon­
kowie rodzin niegdyś panujących, nie będą wy­
bieralni.

Paryż, 8 listopada. Na posiedzeniu rady de­
partamentalnej, oświadczył prefekt policyi, iż od 
północy stwierdzono dwa wypadki choroby, 7 
zaś wypadków śmierci wskutek cholery. Bardzo 
mała ilość wypadków cholery, w porównaniu z 
liczbą ludności, dozwala żywić nadzieję, iż epi­
demia ucichnie wkrótce. Prefekt departamentu 
Sekwany oświadczył, ze odosobnione wypadki 
wskazują, iż właściwej epidemii nie ma.

Londyn, 8 listopada. W Izbie gmin oświad­
czył Gladstone, że rząd nie przyjmie żadnych 
pieniężnych zobowiązań wobec Egiptu, bez przy­
zwól nia parlamentu. Fitzmaurice udziela wiado­
mość, iż kwebtya handlu w dobnie Nigru nie 
wchodzi w zakres przedmiotów konferencji w 
sprawie Kongo.

Izba gmin odrzuciła poprawkę Stanhope’a 372 
głosami, przeciw 232 Stronnicy Parnella głoso­
wali z większością. Bil reformy przyjęty został 
następnie bez głosowania w drugiem czytaniu.

Konstantynopol 8 listopada. Zmarł tu patry- 
areba ormiański Narses. Znaleziono go nieżywym 
w łóżku w chwili, gdy rada patryarehalna przy­
jęła stanowczą dymisję jego i dyskutowała nad 
wyborem tymczasowego następcy.

Nowy York, 8 listopada. Gleveland otrzymał 
liczne telegramy z powinszowaniami; miał on 
zaś oświadczyć przedwczoraj wieczór, iż wierzy 
obecnie, że jest wybranym, i że jedynie tylko 
wielkie pofałszowanie przeszkodzić może wybo­
rowi.
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N A D E M J J E .

Dobra rad a l Osoby, które z powodu sposobu 
życia przeważnie siedzącego, skłonne są do za- 
tw&rdzeń, wzdęć, uderzeń krwi i t. d. nie po­
winny się nigdy obywać bez rnanych pigułek 
Szwajcarskich aptekarza R. Brandta, które po­
dług orzeczeń pierwszych powag medycznych, 
są pewnym środkiem leczniczym, niesprawiAją- 
cym bólu. Dostać można w aptekach, po 70 ct. 
pudełko. N. B. Jak się dowiadujemy rozdaje pan 
aptekarz R Brandt w Zfirichu rokrocznie zna­
czną ilość pudełek z pigułkami darmo ubogim 
chorym, którzy się w p r o s t  do niego zgła­
szają.

— M y s t a w a  nieustająca Towarzystwa P nyjao ió ł Sztuk 
pięknych w S a k ie n n io a o h  otwarta oodziennie od godz. 
l le j  do 4«j, prócz poniedziałkn. — Wstęp w niedzielę 15, 
w dni' po* szoaue 8ft ooniow

— M uzeu m  teohliezno-prsiomyttowe w gz-aohi Frau 
sikańskim otwarto eodatenni od g. lbej do 0ej. — Wstęp 
20 oent. od osoby. W w eilau le  od lOsj do 2ej boepłatme

witają
.  ..... 96 -

—  — 93 8G
—  — 93 50

0 81 81 40
0 82 36 82 60
0108 65 103 85
11 96 40 96 55
D124 75 125 26
0134 70 136 2
0 148 - 144 -
0173 60 174 -
0 172 — 178 —
1  40 25 42 25

0128 — 128 20
0 98 7<.i 98 56
0 89 80 89 40
J 105 50 — —
i) 116 40 116 70
) 115 75 116 26
) 115 80 116 10

101 60 102 -
101 26 102 25
1O0 60 101 80

1100 90 10 1  70

KÓŻNE INNE POŻyOZKI.
5 #  L n y  Donan Begalir. z 1870 za sztakę 1
6 „ „ ■ „ 1878 .  1
8 „ „ Serbskie po 100 fraaków „ l
0 „ „ Tareokie po 400 „ .  1

8#

I :

z pr.
B u k a  łfipot. gal. „

n » Z 10# p. „

l i s t y  z a s t a w n e .

4 % #  Listy Bodea Ord. rUg. i .  zł. za złr. 100
ICO 
100 
100 
100 
100 
ICO 
100 
100 
100 
100 
100

5 „ Listy sst. ik ł  kr e. w Krak. 18-1. 
7 n „ „ „ „ „  •> 20-.1. |

w n rt n n n n 86-1. ,
4 £  Listy zst. g&l. tow. krd. ziem. , 
5 „ „ „ Banka aastr.-węg .
4 /§ % „ „ i? „ i
**  „ „ .

OBLIGAOYE PEBKWSZF.NSTWA KOLE,..

za złr.6 #  Albrechta . aa *>00 iłr.
5 „ I erdyn póła. aa 300 złr
41/t #Kar.L. Km. z 1881 itr. 
5 #  Kosc.-Bogam. aa 200 iłr.
5 .  Lw.-Mzer. z 1865 800 złr.

1~
100
100
100
109

piwu*

115 75 
106 -  

82 -  
21  60

122 —
96 76 

l« l -
,li 'IŁ

97 26 
99 10

101 60 
99 26 
91 40

116

32 80 
1 1  80

122 60 
97 25 

101 60 
100 25 

97 75 
99 40

99 75 
92 -

101 80 101 60 
100 4 0 1 0 0  60 

95 40 95 75

100 1 0 1 0 O 60 
105 CO 106 —
100 20 
100 60

100 60  
100 76

Lw C*er. z 1872 800 złr. za złr. 
Moraw.-Szl. C.-B. 800 słr. „ „
Badolfa . . aa 800 złr. „ „
Siedmlorrodz. as 200 iłr . „ „
Lomb. (Sildb.) aa 500 fr. za sztal
Przm.-Ziap. I. Em. 200 Ui. „ 
Nordosty . aa 800 złr. za iłr .

L O S Y .
Kred. dla haad. 1 prz. 
Klary . . - 
Towarz. togi. Diaaja 
Iasbraok . . . . 
Keglewioh . . . . 
Krakowskie . . . 
Lablańskis. . . . 
Ofaer (.miasta Bady).
Pally..........................
Ołerwoaogo Krzyża . 
Caerw. Knyia w ęg..
Badolfa.....................
Salm ..........................
Sałebarghklo . . . 
S i Geaois . . . .  
Staaisławowskie . . 
41/ ,#  Tryostyf akie .

Wa datela . . . .  
Wiadizobgraetz . .

a s  160 
aa 40 
aa 100 
aa 20 
aa 10  i 
aa 20 
aa 20 
aa 40 
aa 40 
aa 10 
aa 5 
aa 10 
u  i )  
aa 20 
aa 4ft 

20
-a 100

słr, w. a  
złr. a . k. 
słr- w. a. 
łr. w. a. 
łr. m k. 

■łr. w. a  
iłr. w. a  
■łr. w. a  
złr. m. k. 
złr. w. a  
złr. w a  
złr. w a 
złr. m. k. 
złr. w. a. 
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złr. m. k. 
złr. w. a. 
złr. m. a. 
<łr. n. k.

pnw,
0 -------
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0 111 76 112 26
) 98 20 98 70
1186 - _ —
0 98 75 99 26
0 98 30 98 60

177 50 178 -
40 25 40 76

115 — 115 25
19 - 19 60
19 — — —
18 50 19 26
28 - 24 -
41 75 42 50
37 50 88 -
12 90 13 05
7 — 7 25

18 25 19 -
56 — 56 50
21 75 22 50
50 — 50 25
28 50 24 50

128 — 180 -
68 - _ —
28 15 28 75

( 89 — 89 25

AKOYE BANKOWE. 
5 #  Aagiobaak . . . . . .  aa
6 „ BaarreruL Wioaer . . .  aa 

Kudyi ila  baadla i przem. aa 
Kredłtbaak węg. allg. . . aa 
L&aderbaak 
Aastre-wi 
Ualoal

o-węgigrzk. .

120
100
160
200
100
P00

złr.
złr.
złr.
słr.
złr.
słr.

aa 100 złr.
r AKOYE KOLEJOWE.
6 „ AlfSld Fiime „ . . . . ■  
£ » Ferdynaada Nordbaba . .
«»  Frucinka Józefa . . .
6 „ KaroJa Lndwika . . . .
4 „ Koszyoko-Bogimiń k . .
5 .  Lwowsko-Ozaraiew. Jassy .
5 .  B id o lfa ...............................
5 „ Siedmiogrodzkie . . • •
5 „ StaateeisoBbaka paórfwowa 
b „ Lombardy (Sadlauml • •

KAL OT Y.  
Dukaty potao ważne . .
20-to F raak ów kl.....................
20-to Mar*ó“ ka . . . . .  
Pół-Impoiyzły ras. pełno ważne
Fanty s z ts r l in g i .....................
Tareókie liry złote . . . .
Banknoty w łosk i# .....................
Babla papierowa . .

■łr.aa 200 
a. 1050 
aa 200 
aa 210 
aa 200 
aa *  » 
aa 200 
aa 2rfl 
aa 200 
u  200

za astikę

100

i ~
i i

105 50 106 _
105 36 106 80

60 291 90
2 2 41 292 86
103 60 lc3
871 — 878 _

88 PO 88 90

179 25 179 60
2886— 2 3 8 8 -
208 25 208 76
270 50 271 _
14S 25 148 50
192 76 199 _
181 60 182 _
177 60 178 _
300 — 860 25
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5 78 6 80
9 70 9 71

n 97 U 99
10 _ 10 02
12 20 12 25
11 02 11 04
48 80 48 86

124 71 125 —
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Nr. 269. N O W A  R E F O R M A . Fraków 9 Listopada 1884.

Poszukuje się zdolnego rysow n ika  
(z techniki maszynowej). Bliższa wia­

domość w Dyrtkcyi Zakładu Gazowego 
w  Krakowie. 1180 1

Pain-Expeller i  kotwicą !
W obecnej ostrej i zmiennej Dorze rokn zaś... 
guje doświadczony domowy środek ten na szcze 
gólniejsza uwagę i przypomnienie. Zarazem je 
dnak nadm ien.: wypada, iż znane zdumiewające 
skutki w gośćcu, reumatyzmie, zazlębi«niach 
itd. itd. osingniete zostały jedynie zapomocą 
p r a w d z i w e g o  „Pain-Ezpelleru zkotw icą“, Na­
leży przeto przy zaknpn.e tego preparatu baczyc 
dobrze, czy opatrzony jest znakiem fabrycznym 
„czerwoną kotwicą*1, wyrobu zaś bez tego znaku, 
jako n i e p r a w d z i w e g o ,  nie przyjmować! Pain- 
Expellein dostać można po cenie 40 lub 70 c t , 
siosownie do wielkości flaszki — w e w s z y s t ­
k i c h  p r a w i e  a p t e k a c h  k r a j o wy c h .

F .  A d . R i c h t e r  i  S p .  
ces. kr. dostawcy nadworni i właściciele apteki 

w Wiedniu 
' e n t r a l n y  s k ł a d  a a  A u s t r y ę :

Dra Richtera Apteka pud „Złotym Lwem“
w Pradze I, Niklasplatz 7. 1144 1 4

Ktoby miał do s p r z e d a n i a  za przy­
stępną cenę

Bilard francuski
stary lub now y, n iech  raczy o tern d o ­
n ieść , podając zarazem  cenę, pod adre­
sem ; Rieoelhaupt, Z a k o p a n e ,  G a'icya . 

1179 1 2

P o ż y c z K i
na Hypotekę drugorzędną

zaciągnąć można za pośrednictwem k an ­
to ru  pod nrmą Józef R apoport  
w K rakow ie , R yn ek  43, pod bar­
dzo korzystnymi warunkami Zgłoszenia 
kapitalistów mających zamiar lokowania 
kapitałów na drugie hipoteki przy jm u ­

je  się bez p re ten s ji. 284 3

Tylko przez krótki czas widzieć będzie 
można w sklepie przy ul. Floryańskiej 

Nr. 28, trzy największe cuda natury,
temi są:

Panna M A R  ¥  A , lat 22, waży około 
400 funtów, produkować się będzie z cię­
żarami 3 do 4 cetnarów ważącemi.

Druga siostra panna E L E O J f O R A , 
19 lat, nróbę swej siły przedstawi z dwo­
ma najsilniejszymi mężczyznan.

Trzecia najmłodsza siostra J U L I A ,  
dzieeko-olbrzym, licząc lat 4 wieku waży 
160 funtów.
Te trzy siostry urodzone w Zurychu w Szwajca- 
ryi wszędzie znalazły w i e l k i e  p o w o d z e ­

n i e  u Publiczności.

Widzieć można od godz. 10 zrana do 
9 wieczorem.

W stęp: I miejsce 20 ct., II miejsce 10 ct. 
Wojskowi bez stopnia i dzLci płacą 

połowę. H76 2

' P i w o  w  b u t e l k a c h !

wy stałe i marcowe
przy ul. S ław kow skiej N r. 11 . 

Większym i staJym odbiorcom 
ranat. 1092 7 15

Śliwki i Powidła
św ie ż e  1098 6  8

praw dziw e tu r e ck ie
nadeszły do handlu

l  F. D. K ritsch ier  i  K r a to iie
róg Kynku i ul. Szewskiej 1. 2. 

Również poleca wszelkie tuwary ko 
rzenne i kolonialne.

N a ro ż n a  trz y p ię tro w a

k a m i e n i c a
w jednem z najpiękniejszycJ i naibar 

dzDj ożywionych miejsc Krakowa 
jest d o  s p r z e d a n ia  z wolnej ręki 

Połowa wartości, z której większa częśc jest 
amortyzacyjną, może pozostać na hipotece.

Wiadomość u właściciela domu N i 3 przy 
ulicy kolejowej. 1099 4

O c n K o  m aJ4caU S O I I d  niona w k ra w ieczyinie, szy­
ciu na maszynie, oraz znająca się do­
skonale na prowadzeniu zarządu domu, 
która się może wykazać cblubnemi świa­
dectwami oraz rekomendacyą — poszu­
kuje posady, którą objąć może od każuego 
czasu. Adres: Radłów, poste restante.

1159 3 3

Poszukuje się p r a k t y k a n t a  z ukoń­
czoną 4 klasą g;mn., w ład a ją cy  ję 

zykiem polskim i niemieckim. — Oferty 
składać można: Kraków, poste restante, 
R .  B .  I O O ,  aż do 15 b. m. 1175 2 3

Wysprzedai.
o d -

H. Niemetz w Krakowie
O p tyk  1 R ech an ik

Sukiennice Nr. 30, sklep narożny od 
strony ratusza, 

poleca niniejszem P. T. Publiczności swą 
powiększoną pracownię optyczną i mecha­
niczną Przyjmuje oprócz wszelkich wy­
robu w optycznych także Okulary, Cwikie- 
ry, Lornetki teatralne i t. p. do naprawy 

po cenach umiarkowanych.
815 13 30

!$

Z powodu zwmięcia interesu 
bywa ąię począwszy od 

dnia 4  października 1884 r.
zupełna wysprzedaż

wyrobów 
z ło ty c h  i  s r e b r n y c h

niżej cen fabrycznych 
w handlu pod firm*.

E Nitsch w Krakowie
ulica Floryanska, 1. 9. 

lo 4 5  12 12I 0 1 9  l o  O M  j |I  ▼
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J. SOBOLEWSKIEGO
w Krakowie, Grodzka Nr. 3, 

poleca gotowe
)krvcia kortowe, chewiotowe i na wacie, i iimy, Paletoty, Żakiety. 
Yierzchy do futer, Spódnice cieple, Halki morowe, Fartuszki 1 1. a, 

Pracownia przyjmuje zamówienia na suknie i okrycia, 
skończą takowe podług modeli i żurnali punktualnie po cenach 
[miarkowanych. 101 1 10
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Najstarszy i największy skład Trumien metalowych. 887 4 6

Z A W I A D O M I E N I E .
Prowadząc od lat kilku R e s t a u c a c y ę  w hotelu Drezdeńskim w Krakowie,

[ bądź jako zarządca, bądź tez przez rok ostatni na swoja własną rękę, z dniem 1  pa­
ździernika obolem  Restauracyę w hotelu „p*d Różą“ w Krakowie

Jak dotychczas w notelu Drezaeńjkim. tak zamo restauracyę w Lotelu „pod 
Różą“ postawię na stopie pierwszorzędnej restauracyi, starając się o to, aby kuchnia 1 
byłu smaczna, a obsługa chętna i szybka. |

Piwnicę zaopatrzyłen w wszelkie w i n a ,  a mianowicie: węgierskie, austryackie, 
francuskie i wjzelkie zagraniczne, które wyłącznie od pierwszorzędnych europejskich 

| finn pon.eram; również piwo Pilzneńskie.
Spodziewając się, iż Szanowna P. T. Publiczność względami swemi raczy mnie 

poprzeć jek dotychczas, staraniem mojem będzie, abym łaskawych względów nigdy nie 
I utra lił. Z uszanowaniem

F erdynand £'ur liń ski,
1030 14 30 restaurator w hotelu „pod Rożą“ w Krakowie, ul. Floryanska.

Od roku 1860 ^ P j
Skład M A S Z Y N  do szycia;

J ó z e f a  W a r c h a l o w s k i e g o  
w Wiedniu

| C  I OpernringHTr. 7 Ti
poleca szan. publ. wielki wybór tak  własnych, ja- ̂  
ko też zagranicznych maszyn do szycia wszystkich 

^systemów po umiarkowanych cenach fabrycznych. §> 
|z a  spłatą miesięczny i pięcioletniem poręczeniem ;^ 
- za sumienne wykonanie obstalunk ów ręczy powyż- 

sze istnienie firmy.

Zmiana lokalu!
m

w K r a k o w ie
przeniesiony został z placu W W. Świętych do domu 

przy ulicy Grodzkiej I. 18 pierwsze piętro;
o czem donosząc, mam zaszczyt polecić P. T. Publiczności mój skład z a o s ­
trzony w wyborowe gatunki wszelkich f u t e r  m ę s k i c h ,  d a m s k i c h  i  d o  
n o d r ń ż y  jakoteż innych artykułów należących do zakresu kuśnierstwa.

Priwadząc i luj zawód od wielu lat, było zawsze usilnem mojem stara­
niem zjidnać sobie względy i zaufanie Szan. Publiczności przez spieszne zała­
twianie zleceń z uwzględnieniem cen najumiarkowańszych.

WW. Państwo, którzy m. powierzyli futra do przechowania przez Jato, 
zechcą łaskawie po takowe przysyłać do nowego lokalu przy ulicy Grodzkiej 
I. 18 pierwsze piętro.

Także do wynajęcia s k l e p  z wystawnem oknem przy placu WW. Świę­
tych od 1 stycznia 1885. Wiadomość w miejscu.

Polecając się nadal łaskawym względom Szan. Publiczności, zostaję z usza­
nowaniem
878 7 ? Franciszek Chęciński,

Emil P rejfr
E l e k t r o t e c h n i k ,  M e c h a n i k  i O p t y k

w Krakowie, Floryanska, 23, w kamienicy Wgo Wojdy,
przyjmuje zamówienia i naprawy wchodzące w zakres fizyki, mechaniki i chemii, 
a mianowicie, instrumer.ts naukowe, lecznicze, dc rysowania i t. p.

Utrzymuję na składzie lornetki teatralne, polowe ze szkłami achromatycz- 
nemi, okulary, cwikiery z pierwszorzędnych fabryk zagranicznych, barometry, ter­
mometry, metronomy, aparaty elektryczne różnej wielkości dla szkół jak i leczni­
czego użytku, różne modele maszyn parowych i elektrycznych, jakoteż wszystkie 
części składowe maszyn do szycia.

Również zakłada dzwonki elektryczne, telefony i gromochrony, naprawia 
gruntownie wszelkich systemów maszyny do szycia, oraz instrumenta gra.,ące, 
jakoto: albumy, pozytywki, orchestionety i t. p. 1 1 2 1  3 3

P i e r w s z y  g ł ó w n y  S k ł a d  L a m p

K. O K O Ń
w  K r a k o w i e

poleca w wielkim wyborze ŁA M -PTT* Ś w i e c z n i k i  i  Ż y r a n *  
O d e  z fabryk berlińskich, francuskich i Ditmara, najnowszych fa­
sonów i brązowań, zapas wszelkich przyborów do lamp, jako to • 
kul, tulipanów, kloszów, cylindrów knotów i palników różnej kon- 

strukcyi, dajacych jasne i Juże światło.
Poleca także 

znane już z dobroci najlepsze gatunki
NAFTY z własnej kopalni i amerykańskiej.

Spizedaż na beczki po cenie jak najtańszej.
G ł ó w n y  Ulica Szewska, róg Jagiellońskiej.

F ilia :  „ Floryańska Nr. 15
„ Grodzka

J a n a  H u f f a  p i w o  z d r o w i a  
z  w y c i ą g u  s ł o d o w e g o .

Cena flaszki 65 ct

Jana 8  jf fa  zgł-sz«zopy 
wyciąg słudowj.

1  flakon I złr. 1 2  ct., mały flakon 75 uf

Groźna choroba piersiowa całkowicie wyleczona.
J a n . II n ilu p ie rs io n e  cu ­

k i e r k i  z «  j t lągu  k łodow ego.
W niebieskich torbeczkach po 60, 30, 

15 i 10 ct.

J a n a  H o ffa  'ło f lo w a  
c ze k o lad a  zd row ia .

kil. I. ‘3 ^łr 40 ct., 1.. 1  złr. 6 "’ ct. 
i ; 4 kil. I. 1 złr. 3 ; ct.. II. v)0 et.

Niezrównane działanie lecznicze 
przeciw katarowi płuc, kaszlowi, 
chrypce, zaburzeniom w przyrzą- H 

dzie trawienia i osłabieniu. *
D o P an a

J  a  i i  a  H o f f a
; wynalazcy i fabrykanta preparatów  słodowych, c. k 

staw cy i t. d. Wien I. Bez. Graben. Bra

D on iesien ie  o skuteczności leczniczej z Gralicyi.

nadwornego do- 
B rannerstrasse 8

Podhajozyki pod Lwowem, 28 marca 1883.
Wielmożny Panie! Pańskie wyborne preparaty słodowe Jana  Hoffa okazały się ^ _ 

niozrówuanym środkiem przeciw silnemu katarowi płuc, opierającemu się w-ziikim  środ 
kom lekarskim. Z tego to powodu wyrażani Panu moje najszczersze podziękowanie za 
pańskie cudowne prepaiaty słodowe. Proszę o jak najrychlejsze przysłanie za potaa- 

' niem pocztowem 13 flaszek piwa zdrowia z wyciągu słodowego Jana Holfa, 4 kilo sło­
dowej czekolady zdrowia Jana Hoff, Nr. i ,  a wreszcie o 5 torbeczek cukierków pier- 1 

! siowych z wjciągu słodowego Jana Hutfa.
9 9 'j 2 5 Z wys >kim szacunkiem Jan Tokarz, proboszcz.

Wielmożny Panie! Przekonałem się, wraz z moimi znajomymi o dobroci i sku- ' 
teczności pańskich preparatów słodowych, prosimy wi?e o przysł tnie nam powtórnie i 
12 flaszek Pańskiego piwa zdrowia z wyciągu słodowego Jana Huffa za pobraniem pocz­
towem: Ksawery Petrowicz, właściciel dóbr Wołostków.

Urzędowe doniesienie o skuteczności leczniczej.
Petersburg Carski rosyjski szpital. Piwo zdr ria z wyciągu słodowego i słodowa 

I czekolada zdrowia Jana Hoffa sprawiały zawsze jak.najlepszy skutek. Dzin fanie leczni- 
I cze występuje nader szybko. ^ r* Slmonowskl, starszy lekarz.

, U trzym uje na składzie: K R A K Ó W : J . T riuczyński, K . W iszniew ski, W . R e d y k ,,
E. Kadler, Jan Jani?'!, W. Fenz, Ed. ituebs, St. Feintucn. BIAŁA: Erich Keler apt., Ad. GurtUr.

1 B O C H N IA : r . M ichnik . B O R S Z C Z c W : St. N icm czew sk i ap t. B R O D Y : K u lak , W ilue ław sk i ap t. ' 
B K Z E L A N  Y. J .  D u rs t ap. BU CZ A CZ - K  ,rcel i J ę c  iw aki. C Z O R T K O w  : L ud . N oss ap te k a . 
D O L IN A : T rau m e lln e r  ap t, D R O h u B Y C Z : .< A ic h m u lle r ap t. G O R L IC E : S. B irn . G R Ó D E K :
A. L ippus. G R Z Y M A Ł Ó W : Jo s , G u ldberg . H U SIA T Y N  : P ie k a rsk i, JA R O S Ł A W : J , R uhm , A. ; 
W isło ck i ap t. S. E llenberg . K O ŁO M Y JA : J .  Sidorowicz. E . S teuzel. K O SÓ W : St. B ursa  ap t. K R Y - 
S T Y N O P o L : F . O rm czow ski. L W u W : S. R u c k e r ,  J .  B e i s e r ,  p  M i k o l a s c h ,  a p t. MONA- 
S T E R Z Y S K A : L. Z ar-.k i ap t. N O W Y -SĄ C Z W . F il ip e k , R. Jak u b o w sk i a p t J .  G ro sb au d .

ociiaiLLci i tjp. j-j. va. o. uiuinenueig. "— / **■ —
N O K : J .  R y n cza rsk i. S O K A L : E. Y iczanski ap t. S T A N IS Ł A W Ó W : J .  M acura , A. im irn w ic z  i i
a p t S T R Y J : D . J .  N u ssco b ls tt i Sp. T 4 .R N O P O L : F . J a m ro Kiewicz, H. Kalii ne. T A R N Ó W :
W . M uldner i Sp. Z A L E S Z C Z Y K I: St. Szj m onow iez ap t. Z Ł O C Z Ó W . Jo s . G old  W

“Założone w r. 1847 wysokich odznaczeń. t O O O t

Wino Szampańskie Imperial!
Skład dla Austro-Węgier: Wiedeń M- Hollander, Postgasse.

„ Niem iec: berlin  F . M uller, G renadierstrasse.
” „ A ngni .- Londyn E. Smith, Kingstreet.
„ „ Runy i* Petersburg  L. Goriow, M ichajłow skajaPłoszczad.

Cena dla Austro-Węgier:
Oryginalny oplombowany koszyk, 6 flaszuk . 1 5  złr. a. w.

71 77 „ 12 „ . . .  30 „ „
oclone z wiedeńskiego głównego urzędu cłowego.

996 7 J0 F a v r e  F r e r c s  E p ern ay.

O r y g i i i a - l i i e

k a l o s z e  r o s y j s k i e

w różnych f^sontich i wiclkoscifich (z waskic- 
mi końcami) poleca po niskich cenach

m a g a z y n

J. Zaplatalskiego,
Kynek, 37, A-B;

również reichenbergskie trzewiki sukienne i filcowe, W A Ł E C Z K I  
z  W A T Y  do okien i drzw', chroniące od zimna 
i przeciągu, kaftany myśliwskie, włóczkowe, ka­

mizelki damskie, chustki, kamasze i t. d. 
angielskie r ę k a w iczk i włóczkowe.

Płaszcze gumowe i sukienne nieprzemakalne.
! Podeszwy filcowe i korkowe para od 10 c t .!

1076 7 12

967 14 15

Oma 20 listopada odbędzie się ciągnienie losów
pożyczki loteryjnej

miasta Barletty,
m m m  \ z a M M  trolewslum dLiretcin do urządzenia 

ńowsj przysłani.
Z abezp ieczen ia  : Pożyczka ta Jaje zabozpieczenia pierwszego stopnia, mianowicie: 
I. Hypoteka ua majątku miasta Barieny w kwocie 20 milionów; U. Hypotekę na wszel­
kich zwyczajnych i nadzwyczajnych dochodach: III. Depozy. 325.01*0 ilrow rrcznej 

renty aż do uiszczenia pożyczki

l ia ż d a  w y g r a n a  z a p e w n ia  n a jm n ie j  3 0  f r .  ą i  d o  n a jw ię k s z e j  w y ­
g r a n e j  żiO m ilto n o w . P ró c z  tego za b e zp ie c zo n y  je s t k a ż d e m u  ucze­
s tn ik o w i  Z iw o t w y d a n e j  k w o ty ;  k a ia a  ob‘ ig o ^y a  w y p ła c a n a  bywu, 
n a p o w r ó t k w o tą  1 0 v  f r . ,  a  m ia n o w ic ie  3 0  f r .  za  los za b ezd ieczo n y , 

7 0  za ś  ja k o  z w r o t k w o ty  w y p ła c o n ą ) .

Obiigacye miasta Barletty urządzone są w szczególny sposób, co do głównej wygra­
nej, każd„ bowiem ohligaeya nawet i wtedy, gdy już kilka wygranych wyszło, wspćłu- 
biega ciągle we wszystkich ciągnieniach, które się odbywają aż do uiszczenia pożyczki, 
tak iż _ażda obligacya zyskiwać może aż do 30J wygranych, które sięgają aż do jumy 
5 milionów franków.
aa

l

4  ciągnienia w rok u :
20 lutego, 20 maja. 20 sierpnia i 20' listopada, ]

po& ozas k tó ry c h  w yio lągn ione b ę d ą  -u ULKJ lo .ó w , d o c h o d z ą  y o h  do

3 0  m i l i o n ó w ,
między temi różne wygrane na 2  m i l i o n y ,  1  m i l i o n ,  5 0 0  0 0 0 ,  2 5 0 u O O

100 .000 , i t d.
Wygrane wypłacone zostaną gotówką w dzień po ciągnieniu we wszelkich częściach 

świata, wśród największej dyskrecyi.
C en a  e m is y jn a :  O ry g in a ln e  ob iigacye, w ystaw iane  na  nazw isko  w łaścic ie la, k tó re  

w sp ó łu b ieg a ja  s ię  w w ygranych  w  1G6 ciągn ien iach , zaw ie ra ją  szczegółpw e o b ja śn ien ia  w ję z y k a  
francusk im , w łosk im  i n iem ieck im ; opa trzone  są podp isem  p rzed staw ic ie li gm iny  miasta* Bar* 
le tta , sp rzed a ją  s ię  go tó w k ą  po 7 0  f r ,  =  3 3  * ł r .  za sz tukę .

T ychże  sam ych ob ligacy i d o stać  m ożna po cenie IOO f r ,  =  3 0  ■ ł r , v z  tem  je d n a k  za­
s trzeżen iem , iż w yp łacać  się  będzie  w n a stę p u ją c y  sposób: 10  f i v  =  8  p rzy  aubsk ry p cy i 
na ob iigacye, a re sz tę  9 0  f r ,  =  4 5  ■ !* . w  18  ratach po 5 f r ,  =*= Jł * ł r .  5 0  c t ,  p ierw szego ty ­
g odn ia  każdego m iesiąca, począw szy od 1 s tyczn ia  1885 r.

K u p u jący  w spó łub iega  s ię  o w ygrane , pow yżej w ym ien ione i na n a stę p u ją c y ch  ciągn ie­
n iach  w tAki sam  sposób i z tem i sam em i p raw am i, j a k  gdy b y  ca łą  sum ę uiścił.

N abyw ającem u  p rzy s łu g u je  p raw o  d la  dogodności w y p łacen ia  k ilk u  ra t n a ra z  naprzód , 
a m y d a jem y  z naszej s tro n y  fo rm aiu e  zapew nien ie , o d s tąp ien ie  k u p u jącem u  ra b a tu  10 fr. — 5 
z łr. w. a. je ź li w y p ła ta  ukończona zostan ie  do 3 0  c i e r w c a  1 8 8 5  r .

Każden nabywający otrzymuje jako premium bilet loteryl w Turynie (ciągnienie 25 
listopada) z główną wygraną

300.000 franków
i muhmi 6000 wygranemi po 100.000 f r , 50,000 fr., 20.000 fr. I t. d.

N ie  m a ani we Włoszech, ani w  całej E uropie lo teryi połyczkdkoej, któraby  
m ogła współ ubiegać się z  lołeryą w mieście B a r letta , je s t  to bowiem jettna  i jed yn a  
Loteiya, posiadająca  tak olbrzym ią ilość .7ygranyth , je s t  ^edyną, d ,  *• f\ najw i Ksze 
i  na jd łu żej trw ające widoki zysku , w  kuńou je s t  na jlepszą  Ze wszystkich pożyczek z  p o ­
wodu pewności i > de zaprzeczonej gw arancyi i  z  pow odu  korzyści, ja k ie  ifu iru je swym  
uczestnikom.

N abyw ać  m ożna wyżoj w ym ien iona o b ligacya  we w szy itk ich  częściach  św iata , p rze sy ­
ła ją c  na leży to śc i za  p rzekazom  pocztow ym , w y p łaca jąc  j e  w b an kno tach , k u p o n ach  ren tow ych  
lu 7 m a rk a c h  pocztow ych w szelk ich  państw . 3  ’

U prasza  s ię  p .z y  k a ż d .j  p rzesy łce  załączać  50 cen tiinów  t . j .  25 ct. na  k o sz ta  o dw ro tne j 
p rze sy łk i, u ro ś b y  o uw iadom ien ie  ze s tro n y  zam aw ia jących  ob iigacye  za  p o b ran iem  poczl w m  
n ie  b ę d ą  uw zględn iane.

Bank Croce Freres podejmuje się za darmo przesiać w piąć dni po ciągnieniu 
nsti, liczb wyciągniętych i uwiadomienie wygrywających. Uprasza się także każdego 
kupującego, czy ma być powiadomiony o wygranej w zamkniętem piśmie, lun toż tele- 
gr tficznie, czego koszta na niego przypadają. Uprasza się również o z iwtadomlenie, czy 
chce otrzymać wypłatę wygranej w miejscu zaml.szkanla, lub ozy chce osobiście pod­
nieść kwotę wygraną. ________________________________________________

P ow ażam y się uw iadom ić naszych  P anów  k lien tó w , iż W ioch ; w olne są  od d u i l5 w z u  
p e łn o śc i od w szelk ich  ep idem icznych  chorób, w sk u tek  czego k w a ra n tan n y  zostAły zn iesione, a 
in te re sa  id ą  swym  zw y k ły m  to rem . _______

Sprzedaż odbywać się będzie aż do wieczora d. 17 listop. r. b. 
w R an k u  Croce F rćres  de feu  JMfarins w  tłenu i, 32. 

piazłb, ban Utiorgw (W łochy).
Porto przybywa do Włoch w 36 godzinach.

S p e c y d l i i i W 111
poleca się gwarantowany dobrze leżące 

koszule
Białe, bez koiiuerza i bez m»nkist°w 1 1  2.50, 3 —

’ „ „ z mankietami. złr 2.1*6, 2.75, 3.25
„ z kołnierzem i z mankietami z łr  2.50, 3 . - .  3.50
z garniturem płóeiennym . o 50 ct. do 1 złr.

6 jAretouowe
7  n i7 vszvtvm koła^  zuOi i ma rk.etami
z dwoma kołnierzami do prz.p1Uania i

z mankietami
Oxfordowe

Z przyszy tym  kołn erzem i m ank ie tam i 
z dwoma kołoie Ąmi do p zypira[llw i

mankiet .mi gjr 2  ?5) 3  2 5j 4 2 5

2a dokładne i trwałe wykonanie wszelkich za­
mówień ręczy firma nasza, ciesząca się długole-
tniem uznaniem.

Największy skład P r o t  D ra  Gustawa Ja- 
gera Wełnianej bielizny normalnej z orygi­
nalnym stemplem: „

B E R E C Z  A  L Ó B L
specyaliści dla koszul mô klc>.,

W i e d e ń  I ,  Babenbergerstrasse Nr. A.
Filia I, Schottengasse 6. e34 22 ea

złr. 2 25, 2 75, 3 50 

złr. 2.50, 3 .-  , 4 — 

złr. 2 50, 3 . - ,  3.75

OdpowisdłfcdBy iu i ) 4 n  tn k w ri A  S ro iw so


